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ALEK SA N D E R  YOGEL.
B iura redakoy" ’ ui. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biu: a adm inlatraeyi : ul. £ -pernika 1. 7, par­
ter (eklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy 

P rzedpłata  na „G azetę K atodow ą* w y n o s i :
we Lwowie : na prow in cji i za gran ic):

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 k.
kwartalnie 6 „ 7 ,  60 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie U , 16 ,  — „ 21 „ -  „

Za zmianę adresu dopłaca s ę 40 hal.
VI raz i  ..TjrgodJtlMem m ód  1 p o w ie k i  lub
tei z warszawskim tygodnikiem „Z u r M *  i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  koi 4 0  h. 

„ n a  rrowincyi O „ 90 .
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca sie 

4 0  nai. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G ŁOBZEH IA 1 P R Z E D P Ł A T Ą
przyjmują: w e  Łw oW .e . Administracya „Gazety 
Narodowe 1 ni. Koperu k . 7, i biuro Sokołowa iej 
Pasat Hausmana; W< Wiednia: Ha-.« nstein & 
Vogier (Otto Mass) Walfsohgasse 19, Rud >lf Masse 
rieilerstaate 2, A. Oppelilc G.Unangergasse 12, M. Du- 
kes Nachf.: Mar. Augenfeld A Emerich Leesner I. 
Wollzeilo nr 9 ScbaJlct Woilaeile 11, J- Dannenberg 
IL Praterstraa>« 38, Adolf Chulawaki VI. Getreide- 
markt nr 18; W B udapeszole : Juliusz Leooold 
VII. Elisi.uethririg 54; we Fi j ł k f a r o l l  n. M.: Haa- 
senstein A Vogler i G. Laube & Comp.; w  Paryżu : 
C. A lam Ciborowski 87 rue de Tarenne Paris; 
w  W l . i i  i i . u : Reichmann & Freudler.

C E R A  O G Ł O B Z E H : Ogłoszeni*- ZWJ • 
oza ju e  na jednoszpaltowy wiersz d-obny;n druk.«ui 
lob jego miejsce 20 hal. H adesłane ?a wiersz iob 
jego miejsce CO hal. G łoa y  pubLeznusol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw a tn a  korw i- 
pondenoya 6 hal od wyrazu.
Sumer k re tu je  8 h., u  prow incji 10 h.

(Numera dawniejsze kosztu ia po 10 et.)

0 sprawach chińskich
pisze pod datą 11 sierpnia J. Ursyn z Dale- 
ciego Wschodu do Gońca warszawskiego:

Z chwilą zajęcia Inkon Piuczwangn 
przez wojska japońskie - położenie Chin stało 
się bajecznie trudnem.

— Co czynić?
To pytanie spęaza dziś sen z ©osa wssyst- 

kioh ministrów, wioe-królów. guDema torów, 
urzędników i kupców chińskich

Inkou — to wrota Chin.
Stąd najtliże) statkiem parowym do pół- 

noonyi h portów chińskich. Stąd biegnie „man- 
daryński" traktat do Pek.na Tn je»t węzeł 
najstarszej kolei chińskiej, która idzie do 
Szanhajguauu, Tientsinn i Pekinn, na połu­
dnie zaś biegnąc na północ do Sin-min-tina, 
podchodzi zaledwie o BO wiorst ze strony za­
chodniej — do Mukdenu. Stąd na spławnej, 
rączej Laoche można się na dżonkach i tra­
twach przeprawić o 60 wiorst wyżej po nad 
Mukden — do starożytnego Tielii a, oddalone­
go o 442 wiorst od (Harbina.

Zajęcie przez Japończyków Inkou i Niu- 
ozwangu i rozpoczęty już najazd na Sinmin- 
tin odrzyna całkiem okupowaną przez Rcsyę 
Mandżur yę od metropolii - od Chin. Chiny 
pozostałą bez komunikacyi z Mandżuryą i 
Rosyą (chyba przez Mongolię). I  mają dziś 
jedynego najbliższego sąsiada — w wojsku 
japońsi* tm.

Co czynić?
To wojsko zażąda żywności, furażu., wa 

gonów, parowozów, może nawet kul i bomb 
z nowiutkiego arsenału szanghajsLo-tientsiń- 
skiego Żywności i furażu w koiosalntm pań­
stwie niebieskiem jest pod dostatkiem. Są i

E ar o w ozy i wagony. Jest i amunicyi moc, 
tórą od  lat kilku przygotowuje w swojej 

szangh»jski«j’ wzorowej fabryce wojowniczej 
wice-krol Czi-li, Juan-szikaj.

Ale Chiny ogłosiły „neutralność"...
Co więc począć? co począć?! Czy wołać 

„banzaj", czy „tsuda“ (precz)? Czy milczeć? 
Sympatye i antypatye, zapęd} wojenne, chęć 
pokoju i żądza zysku, interes kupiecki i dy- 
plomacya wszechświatowa. Oto słupy kolcza­
ste, po których przebiegać teraz mus. — na­
rodowa myśl chińska.

** *
Tymczasem Syn Nieba wydał w tych 

ooasaih ciekawy reskrypt. 'Wielka cesarzowa 
wdowa - powiada — poleciła mnie, cesarzo­
wi, ogłosić od je j imienia wszystkim moim 
poddanym co następuj® :

„Doszły do mnie wieści, iż z powodu 
zbliżającegi się r roku bieżącym mojego 70- 
letniego jubileuszu wszyscy moi wierni podda­
ni: wyżsi dygnitarze, prowinoyonalni królowie, 
gubernatorowie, urzędnicy kupcy i w lościanie. 
chcą mi najpoddaniej powinszować. Nie mniej 
mój cesarz niejednokrotnie składał mi pełen 
uszanowania raport c wielkich, przygotowa­
niach jubileuszowych. Oczywiście, ja, ceserzo- 
wa, pragnęłabym zaaOŚćuczvnió prośbie mo­
jego pełnego szacunku wielkiego cesarza i 
mojego narodu. Ale w chwili obecnej toczy 
się wojna między Rosyą i Japonią na Kwa. 
tu nie i w Mandżuryi, gdzie cierpią moi pod­
dani. Nadto, prawie we wszystkich naszych 
prowincyach namnożyły się obecnie szajri 
chuncnnzów, przez co większość moich pud- 
aanycn znajduje się w ciężkiem położemu. 
Uważam siebie za matkę moich poddanych. 
Matka winna dzielić smutek ze swoimi dzieć­
mi. Wobec tego polecam mojemu wielkiemu 
oeurzowi ogłosić, iżby moi poddani me przy­
syłali mi podarunków pozdrawiających. N ie­
chaj się za to postarają spełniać swoją służbę : 
wojskowi — wojenną, cywilni — administra­
cyjną. I  niechaj każdy będzie obrońcą ludno­
ś ć  od różnych wrogów. Będę temu więcej 
rada, nikli mojemu świętu".

Te piękne słowa starej cesarzowej żółcą 
się dziś i krwawią na miejskich plakatacn we 
wszystkich zakątkach Ohin.

1 są pewnie wskazaniem — pokojn i 
pracy — dla chińskiej myśli rarodowej.

A wielki cesarz w cichości opłakuje 
właśnie teraz swoją wielką stratę. Utratę ży­

cia jednostki na j{.rzyjażniejszej. I  utratę swo­
ich marzeń i pożądań młodzieńczych.

Umarł Ung-tung-go. Do 1890 roku słyn­
ny, wielki, wielniuś iiv. Kronik, chińskie z lat 
ośmdziesiątych zwał,, go najuczeńszym naj- 
słoneczniejszym, najlepszym synem niemi. Był 
wychowawoą, profesorem, kierownikiem — 
młodego bogdychana. Niegdyś konserwatysta 
i wsteoznik, pod i lomiennym wpływem swego 
dostojnego ucznia stał się - - entuiyastą po- 
etrpu. Koili razem — o reformach. Porwali 
za sobą garstkę mnichów i cenzorów.

Lecz silna dłoń oesarzowej wdowy i jej 
zauszników dławiła marzenia w zaraniu. Cen­
zorom ścięto głowy, ministrów rozpiłowanc

A Ung-tung-go, ze względu na swą przy­
jaźń z wielkim bogdychanem, był tylkó po­
zbawiony : rangi, praw i stanowiska. 1 skaza­
ny na osiedlenie samotne w swej wiejskiej 
majętności rodowej.

Przed paru tygodniami spoczął na wieki 
— w zapomnieniu.

Ale boski Kwang-tsuj o nim pamiętał.
Bo nie zapomina się rojeń młodości...

Wojna rosyjsko-japońska
Toraa łgarstw, która się w piątek popo­

łudniu i sobotę rano z różnych miejsc na re- 
dakeye pism europejskich wysypała, narobiła 
chwilowo alarmu. Wnet się okazało, że tylko 
wiadomość o odwrocie Kuropatkina zasługuje 
na wiarę. Podczas tego odwrotu Japończycy 
nie zabrali, o ile dotąd wiadomo, żadnych ar­
mat, żadnych powózek itp. Liaojan dr piero 
wczoraj rano zajęli Japończycy. Doniesienia 
o oacięciu Stackelberga, o wyparciu Kuropat­
kina z kolei i drogi mukdenowskiej ku Chi 
nom, są pogłoskami. Kuropatkin został p o- 
b i t y  — nie po raz to pierwszy — a l e  
n i e  p o k o n a n y .  Odwrót przygotował on 
widocznie zdawna i przeprowadził go rzeczy­
wiście. Kiedy jedne a potem draga dywizya 
Kurokiego przeszły za rzekę Taitsi, aby go 
okrążyć, Kuropatkin był na to z pewnością 
z góry przygotowany i Kuroki musiał czekać 
z atakiem aż do połączenia się całej swojej 
armii, inaczej Kuropatkin byłby mógł zgnieść 
owe dwie dywizye, rzeką rozlaną od armii 
głównej odcięte.

Pościg Japończyków nm mógł być ener­
giczny, gdyż odwrót Rosyan odbył ».ię w po­
rządku, może z pewnemi zamieszkami, nie- 
uchronnemi przy odwrocie armii ogromnej, 
taz przynajmniej sądzić należy według do­
niesień u larygodmejszych. Aryergarda rosyj­
ska, broniąca od wrotu, zapewne w sile 40.000, 
spełnia należycie swoje okropne, bo na zu­
pełną zatratę skazujące zadanie, jeżeli Kuro­
patkin stoi w Jentai, jeno około 15 kilome­
trów od Liaojanu oddalone m Zresztą cała 
°.rmia japońska jest niezawodnie na umor znu­
żona bojami, które trwały przeszło półtora 
uygodnia, a zwłaszcza od d. 30 sierpnia przy­
jęły  charakter zawziętości szalonej no obu 
stronach. Niezawodnie też amunieya się wy­
czerpała.

Widać też, że były tylko boje — ale do 
w a l n e j  b i t w y  n i e  p r z y s z ł o ,  Ku- 
ropatkin snaó nie chciał jej i nie dopuścił. 
W 'u alnej bitwie mógł on ewentualnie pobić 
Japończyków, ale wobec dzielności armii ja ­
pońskiej, je j pod każdym względem wyższo­
ści, ewentualność ta była arcywątpliwą — 
owszem wygrana Japończyków niemal pewną 
a wtedy kampania, przynajmniej na ten rok, 
byłaby na okropną niekorzyść Rosyaa skoń­
czony Kuruoatkin cofnie się do Mukdenu, 
może aż do Charbina i pocam > się znowu po 
Liaojanie ta sama h storya, co po Kinczao, 
po Dasziczao, Simuczenie, Hajczenie. Ale R o­
sy anie będą się cofając bronić zaciekle, jak 
dotychozas, będą ogromne ponosili straty w 
lud/iach, ale nie mniejsze też poniosą Japoń 
czycy — i fiosyanom w pięónasób łatwiej 
pokrywać te straty, niż Japońozykom.

Zresztą możliwem jeszcze lest, że Kuro­
patkin zostanie bez walnej bitwy z kretesem 
rozgromiony.

D o B i e s i e n l a  r o s y j s k i e .
P a r y ż  3 wrześn.a Obiega tu pogłoska 

na podstawie depeszy z Petersburga, że Lia­
ojan znajduje się jeszoze w rękach Rosyan

i że załoga rosyjska, złożona z 40 tysięcy 
ludzi wraz z llczneiri armatami broni miasta. 
Kuropatkin jest zdeoydowany poświęcić tych 
40.U00 żołnierzy, aby tyłku zatrzymać połą­
czone n m .' japońskie i nie pozwolić im na 
pościg za cofając^ się armią.

P e t e r s b u r g  3 września. Jenerał Sa- 
charow telegrafował 2 września do sztabu 
jtneralnego: Na ket wojsko wykonało dziś 
atak L« jryżyni, Hucwantun i po zaciętej 
waloe zajęło cały łańcuch górski. Stwierdzo­
no, żeśmy stali naprzeoiw licznych oddziałów 
nieprzyjacielskich, których front ciągnął się 
od wigoi z koto kopalni Ter tai do rzeki Taitse. 
Oddział pułkownika Orłowa, który osłaniał 
kopalnię Yentai i nieoo naprzód był wysu­
nięty, natrafił na przeważające siły nieprzy­
jacielskie i musiał się cofnąć. Orłów jest 
ranny. Wskutek niebezpieczeństwa, ii nie­
przyjaciel obejdzie dokoła nasze wojsko 
waleozne pułki 1 armii sybirskiej z jenera­
łem Staokelbergiem na czele ruszyły do ataku 
i zatrzymały Japońozyków. W e walce tej 
brały udział dwa sybirskie pułki. Pułkownik 
Ozerski ciężko ranny. O godzinie 9 wieczór 
walka na całej linii ustała i słychać było 
tylko kanonadę dział w Liaojanie. Załoga 
Liaojanu, według telegraficznego sprawozda­
nia, odparła drugi atak niepi zyjaoiela. Celem 
zbadania sił nieprzyjacielskich rozpoczęły dwa 
pułki kroki zaczepne. Po zaciętej walce stwier­
dzono, że naprzeciw stały przeszło dwie dy­
wizye japońskie. Ogólne straty mryjskie nie 
są jeszcze dokładnie znane, ale według do­
tychczasowych sprawozdań wynoszą przeszło 
3.000 ludzi.

P e t e r s b u r g  d. 5 września. Kuro­
patkin telegrafował do cara dnia 2 września: 
wczoraj z nadejściem nocy zaatakowali Ja­
pończycy nasze pozycye w Sikwantum, zo­
stali jednak po zaciętej walce odparci. W cią­
gu nocy ponowili atak, tym razem z powo­
dzeniem, odpierając nasz jeden pułk w kie­
runku Sakutun 'Uwrót tego pułku pociągnął 
za sobą opuszczenie pozycyj także przez inne 
oddziały wojskowo. Dziś rano poruszały się 
nasza wojska powoli naprzód, abj znów zająć 
pozycyę Sikwantan. Następnie przeszedłem 
do kroków zaczepnych przeciw armii Kuro­
kiego. W  południe rozpoczęła artylerya bitwę, 
w której następnie wzięła udział także pie 
chota, aby znu«r odebrać zajęte przez Japoń­
czyków w nocy pozycye. Podczas nocy bom­
bardowali Japończycy silcie wewnętrzne po 
zycye Liaojaru, miasto dworzec. Nasze stra­
ty Dyly nieznaczne. Właśnie otrzymuję od 
dow.doy załogi z Liaojanu następającą de-

{leszę, datowaną o godz. 10 min. 35 przedpo- 
udmem: J a p o 1 czycy zaatakowali fort, poło­

żony w centrum naszej pozycyi, zostali jed­
nak z bardzo wiekiem i strata aa. odparci. Na­
sze wojsko we foroie miało tylko 6 zabitych.

P e t e r s b u r g  dnia 4 sierpnia. Kuro­
patkin telegrafuje do cara: W nocy na 3 bm 
przeszedł nieprzyjaciel do kroków zaczepnych 
i opanował większą część obsadzonych przez 
nas stanowisk koło Hikwantun. W ujsko nas/ >, 
które te stanowiska zajmowało, cofnęło się 
na pozycye tylnej straży na linii pomiędzy 
Dziansutum a Szużentsi. Ostatniej nocy co­
fnął się kilkanaście kilometrów na zachód

Eierwszy sybirak korpus, który w ciągu u- 
iegłyoh 5 dni odniósł ciężkie straty i był w 

niebezpieczeństwie otoczenia przez przeważa­
jące siły nieprzyjacielskie. Wobec tych oko­
liczności zarządziłem opróżnienie Liaojanu i 
odwrót n» północ.

P a r y s  d. 4 września. Według wiado­
mości z Petersburga, Kuropatkin kieruje akcyą 
wojenną kopalni Jentai.

D o i i e i i e n l a  J m p « A » k ie .
L o n d y i i  d. 3 września. (Depesza do 

japońskiej ambasady z Tokio z d. 1 bm.) 
Marszałek Oyama donosi; Wojsko nieprzyja­
cielskie, stojące przed naszem lewem skrzy­
dłem i centrum d&ląj się cofa w kierui u 
prawego brzegu rzeki Taitse, z wyjątkiem tej 
części armii rosyjskiej, która obsadziła pozy­
cye obronne z południa w kierunku północno- 
zaohodnim do Liaojanu i wzgórza na północ- 
ny-wschód od Musehang. Nasze armie dalej 
wykonują atak. Nasze prawe skrzydło obsa­
dziło wczoraj rano część wyżyn na zachód 
od Haiyngtai.

Dalsza depesza marszałka Ovamv dono­
si Dziś o godz. 9 r«no reszta pobitych wojsk 
nieprzyjacielskich stawiała jeszcze slaby opór 
na zewnątrz od Liaojanu. Nasze centrum i le­
we skrzydło atakuje ich.

T o k i o  d. 5 września. . Biuro Reutera" 
pgłasza depeszę z 4 bm vs południe: Marsza 
łek Oyama telegrafuje, że Rosyanie spalili w 
so. oto swe magazyny w pobliżu dworca w 
Liaojanie. Jenerał Kurozi pozostawił w Sacz- 
nago wojsko celem ochrony prawego skrzydła 
i dokonał gwałtownej zmiany marszu w kie­
runku zachodnim celem dojścia do kolei i o- 
bejścia Liaojanu. Lewe skrzydło i centrum 
armii marszałka Oyamy zaatakowały Rosyan 
na zachód . połuanie od muru Liaojanu.

T o k i o  5 września. Marszałek Oyama 
telegrafuje że Juia 4 bm. o godzinie 9 rano 
dostał 81  ̂ L i a o j a n  z u p e ł n i e  w r ę ­
c e  J a p o ń c z y k ó w ,  po walce, która 
trwała całą noc z soboty na niedzielę rano. 
Straty japońskie mają być wielkie Oyama 
donosi że dotychczas nie otrzymał sprawo­
zdania o wypadkach na prawym brzegu rze­
ki Taitse.

L o n d y n  5 września. VI Tokio odby­
ły się manifestacje z powodu zwycięstwa pod 
Liacjanem. Ulice cały dzień zapełniał} po­
chody tryumfalne. Miasto iluminowano, uli­
cami przeciągał} orkiestry.

P e t e r s b u r g  5 wrześn;a. Generał- 
majorowie: Aleksiejew, Rennenkampf, Oern- 
gross i Fock mianowani za waleczność jene 
ra] e i uantan .. Jenerał-lejtnant Linie wicz za 
odznaczenie się w służbie mianowany jenera 
łem piechoty.

Car darowa] jenerałowi M szczence złotą 
brylantami wysadzaną szpadę w nagrodę za 
waleczność w waloe z Japończykam'' 25, 26 i 
27 lipca.

W la d o m o ż e i  *  In  n y «  h  ź r ó d e ł .
L o n d y n  d. 4 września. Ubsadzenie 

Liaojanu jeszcze nie nastąpiło, atoli nrasta 
nie da się utrzymać. Kuropatkin jest od Muk­
denu odcięty i odsunięty od bezpośredniej 
drogi, łącsącej Liaojan z Mukdenem. Podjął 
on odwrót na zaohód w kierunku terytoryum 
chińskiego. Kuroki przekroczył tymczasowo 
rsekę Taitse i koło Yentai toczy dotąd nie­
rozstrzygniętą walkę z 30 36.000 tysięczną 
armią rosyjską, która przyszła z Mukdenu. 
Armii jogo ma także aagrażać marsz jenerała 
Liniewiczu z 'Władywostoku

Na południe c i  Liaojanu obsadził jenerał 
Nodzu dotychczasowe pozycye rosyjskie i o- 
strzeliwa zdobytemi działami L o., e n Dwo­
rzec i wisie innych budynków w Liaojanie 
zniszczonych. Od południowego zachodu dąży 
Oku za armią rosyjską, będącą w odwrocie. 
Równocześnie skierowało się jego lewe skrzydło 
ku rzece Taitse. Obecna linia odwrotowa Ku­
ropatkina zagrożona.

Najzaciętsza walka szaleje koło Menkia- 
song i Suszaunau, między ktćremi to miejsco­
wościami operuje japońskie centrum. Centrum 
to, jakoteż lewe skrzydło Kuropatkina i prawe 
skrzydło Oku były najbardziej zagrożone R o­
syanie, którzy w wymienionem miejscu otrzy­
mali wzmocnienia, utrzymali się z wielką wa­
lecznością na tej pozycji. Pozycye be są zao­
patrzone fortjfikacyami, które prawie unie- 
możMwiają atak piechoty. Rosyanie me zado- 
wchr.li się tam obroną, ale w czwartek zaata­
kowali sami prawe skrzydło Oku, zostali 
atoli z bardzo wielkim,i stratami odparci.

P a r y ż  4 wrześn Przy kopalniach 
węgla Yentai, leżących po prawej stronie 
toru kolejowego z Liiaojanu do Mukienu, Ku- 
ropatkm zgromadził część cofającej się armii 
rosyjskiej i stawił opór Kurokiemu. Równo­
cześnie dwie dywizye rosyjskie z silną arty- 
leryą stają na prawym bizega rze&j Taitseho 
na wprost Liaojanu i zasłaniają odwrót armr 
rosyjskiej. Jenerał Kuroki prowadzi bardzo 
energiczną pogoń za armią rosyjską

L o n d y n  5 września. „Biuro Reutera" 
donosi z I eterrburga: Rosyanie opuścili Liao-

i*an, który obsadzili następnie Japończycy, 
tosyjskie siły wojenne konccntruią się na po ­

zycjach koło min w Jentai. Pierwszy lybir- 
ski korpus pod dowództwem jenerała Stackel­
berga, n pile 25.000 ludzi, odcięty jest na za­
chód od Liaojanu.

Port Artuim.
P a r y ż  d. 5 września. Dzienniki tutej­

sze donoszą, że oblegający Port Artura otrzy­
mali znów znaczne po ułki. które na wybrze­
żu Tygrysiem przy Porcie Artura wylądowały. 
(Wiadomość to całkiem podejrzana).

L o n d y n  d. 5 września. Korespondent 
wojenny D aily Chronicie powrócił z głównej 
kwatery japońskiej do Czifu, a to dlatego, że 
korespondenoi ścienni, przydzieleni do armii 
Knrckiego, znajdowali się tak daleko od fron­
tu bojowego armii, że nie opłaciło m się 
przebywanie w głównej kwaterze japońskiej. 
Parowiec, którym jechał korespondent do 
Czifu w nocy z czwartku na piątek, przepły­
wał niedaleko Portu Artura i musiał się za­
trzymać na wschód od Portu Artura z powo­
du niebezpieczeństwa min podwodnych Ko­
respondent miał sposobność obserwowania 
przez czas pewien, że bombardowanie Portu 
Artura od strony lądu jest bardzo ciężkie. 
Nad miastem unosiła się łuna, która świid- 
czj ła że w mieście sroiył się pożar. Kore­
spondent w tych dniach z Czifu uda się do 
Dalnego, aby być obecnym p-zy upadku Portu 
Artura, który jest oozekiwany lada chwila (?i

JSi t o n u
P a r y ż  5 września Agencya Hawasa" 

donosi z 3aigonn, że komendant rosyjskiego 
krążownika „Dyana* otrzymał od rosyjskiej ad­
miralicji rozkaz rozbrojenia okrętu.

V i go (port hiszpański n Atlantyku) d 
4 września. Okręt rosyjskiej floty ochotni­
czej „Don* widzieli rybacy w pobliżu wyspy 
Cies, gdzie „Donu oczekuje wyjazdu angiel­
ski parowca „Kiskralles" z tutejszego portu. 
„Kiskralles jest tu w naprawie i ma mieć pod 
ładunkiem węgla ukryte dr eł*.

L o n d y n  d. 5 wrześn ta. Ku wyspie 3a- 
ohalin popłynęła dywizya krążowników ja ­
pońskich, eskortująca flotę transportową. Ja­
pończycy widocznie mają zamiar wysadzić 
na Saohalmie wojsko i zająć go. Na Sacha- 
linie znajduje się tylko aailieya, utworzona z 
uzbrojonych skazańców. Zsijęcie Sachalinu

Ei zez Janońozyków stałoby się groźuem nie- 
ezpieozeństwem dla Władywostoku.

L o n d y n  d. 5 września. „Biuro Reu­
tera" donosi z Tsingtan (Kiaoczao): Ranny 
admirał Matusiewicz oświadczył w rozmowie, 
że ostatnie bitwy morskie wykazał} niesły­
chane znaczenie telegrafu bez drutu, którym 
poduzas walki pod Portem Artura 10 s.erpnia 
posługiwano aię dopóty, dopóki aparaty nie 
zostały zniszczone. Telegraf ten funkeyonuje 
o wiele pewniej i szybcej, aniżeli dotychcza­
sowe sygnały za,pomocą flag. Niema innej 
ochrony przed minami jak ta, aby na czele 
•loty zawsze płynęły osobne okręty dla wyła­
pywaniu min. Torpedowce nie okazały wiel­
kiego znaczenia. Japonczycy pewnej nocy 
wykonali 15 ataków to 'pedowcami bez skut­
ku. Kilka okrętów wojennych może zapomooą 
reflektorów skutecznie odpierać ataki torpe­
dowców.

Korespondencye.
M a d ry t  31 sierpn.a.

(KaniKuła w Madrycie. — 50° C. — Letnicy. — 
Dola ubogich. — Drożyzna. -- Brak oświaty. — 
Hiszpańskie „vivir de milargou i polskie „jakoś to 

będzie". — Bunt właścicieli realności).
Mieszkańcy krajów północnych nawykli 

nazywać lato najpiękniejszą porą roku. 
I słusznie. Innego atoli są zdania synowie 
skwarnego Południa, osobliwie mieszkańcy 
półwyspu pirenejsklego, gdzie lato jest istot­
ną, onoć nieuniknioną plagą. Najbaraziej do­
tkliwą jest kanikuła letnia mieszkańcom wiel­
kich miast, gdzie niekiedy upał dobiega 40 
do 50 stopni Celsiusza. Promienie prażą wte­
dy mózg jak roztopiony ołów. Czasem nogi 
przechodniów grzęzną w rozmiękłym asfalcie. 
Około południa na ulicach pustki przeraża­
ją ce ; dopiero wieczorem w miaście rojno 
i gwarno; każdy się rozkoszuje łagodnym 
powiewem wiatru.

K to może, uoieka z początkiem lata na 
wybrzeża morskie lub w góry. Ale jakże ma­
ło takich! Madryt liczy obecnie około 700.000 
mieszkańców. Jeśli odl czymy 5 prc. owych
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Mselotte.
R o m a n s

(Ciąg dalszy).

Liselotte opuściła głowę. Dawno już nie 
słyszała o swojej matce.

Przed dworni laty stryj Mateusz powró­
cił był z dłuższej poaroży. Liselotte tylko 
tyle się dowiedziała, że podróż tę podejmo­
wał z powodu jej matki. Zapewne pokazały 
się wówczas bardzo nieprzyjemne historye, 
kiedy tak starannie jfe przed nią zatajono. 
Ciotka Maryanna powiedziała jej nmutme, 
aby odtąd nigdy nie wymawiała imienia swej 
matki przeo nubką i stryjem Maóeuozem, lecz 
aby się modliła za nieszozęśliwą kobietę,

Od tego czasu nie otrzymała od swej 
matki ani jednego listu, i  iewiedziala nawet, 
gdzie matka je j przebywa. Wszystkie te spra­
wy przyjęła z jakimś apatycznym bólem i 
nawet w myślach nie doch< a ich powo­
dów i szczegółów. Od czasu zaręczyn Ludwi­
ka dusza jej była znużoną i stępiałą

Tylko w pierwszych kilku miesiącach 
DÓł je j chwilami zrywał się oburzeniem. Za­
ręczeni nie nakładali sobie żadnego przymusu

w objawianiu swej wzajemnej miłośoi. "Wten­
czas szarpała nią «azdrość.

"Wkrótce potem Kordelia poślubiła jedne­
go oficera.

Liselotte zaś miała jeszcze dwa razy 
spos' bnośó udzielenia koszów konkurentom.

Przez pewien czas myślała poślubić nie­
kochanego mężczyznę, aby się nie wyrzekać 
jzczęścia macierzyńs: va. Ale w końcu nie 
mogła się na to zdobyć, Z  czasem, gdy wszyst­
kie kąty gin„ohu poklasztornego przestały od­
zywać się echem szeptów i całusów zaręczo­
nych par i gdy przy stole okrągłym o czmu 
innem, niżeli o małżeństwie, poczęto mówić, 
życie stało się dla Liselotty enośniejszem.

Ludwik z młodą żoną zamieszkał w Leg- 
steiton, które wziął w dzieróawę.

Liselotte była matką chrzestną ich pierw­
szego synka; była też dobrą ciotką dia svo^ 
go pochrześniaka ■ obsypywała go cukierkami 
i zabawkami. Zresztą’ czyniła wiele dobrego 
uboRim we wsi i opiekowała się chorymi. 
Ogólnie ją  też kochano.

Liselotte była dobrą i czynua wiele do­
brego. Lecz dusza je j nie brała w tern udzia­
łu. Jej dnaza była jakby spowitą w białych 
osłonach i pogrążona w długim, głuchym 
śnie, z którego ni< nawet jej własna wola 
me mogła jej obudzić.

Z  początku po owej w dniu zaręczyn 
Ludwika rozmowie z babką, próbowała Lise­
lotte nawiązać z babką .erdeo U' i jzozere 

stosunki, ale było to trudno ; babka powie­

działa jej czasem doDre ołowo, częściej obda­
rowała jakąś piękną rzeczą, ale późna starość 
unika gwałtowniejszych ruchów. Babka bała 
się namiętnej tęsknoty, którą a Liselotty 
prseozuwała i spokojnie, roztropnie starała 
się to młode serce od burz ochronić.

Lata przechodź ły, a babka siadywała 
zawsze w swoim fotelu i uśmiechała się do­
brotliwie lub patrzała surowo, a wszyscy mó­
wili o je j Żelaznem zdrowiu i świeżości umy­
słu. L  z dzieci jej i wnucy czuli, że duoh 
babki oddala się jjż  od rzeczy ziemskich i 
często już podążać za nim nie mogli.

I czasami na Lieelottę, młodością kwi- 
cn,. ą, przychodziło grobowe wrażenie, że jej 
życie podobne jest do życia tej staruszki, że 
jest tylko widmem, symbolem bez treści, że 
płynie tylko przez przestworza, ziemi nie 
f-otykając, że gub. się w bezkresnej, bez­
barwnej, zimnej mgls, bez kierunku, bez celu.

Gdy L iselotte  p o w ró c iła  z p rze ja żd żk i 
ie sw o im  “t iy je m  do dom u , za sta ła  w sw o ­

im p o k o ju  list, k tó reg o  p ism o  na adresie  w p ra ­
w iło  ją  w  drżen ie .

Jakże już dawno me „ id" 8 ta tych du­
żych, z pewną napnszystośoią kreślonych li­
ter swej matki I

Przez długą chwilę ni > mogła się zdecy­
dować na otwarcie listu. Ł z} piekły 1 1 pod 
powiekami, seroe je j biło gwałtownie. Wresz­

cie usiadła, wzięła list i otwierała go zwolna, 
jak gdyby popełniała jakiś czyn zakazany.

Baronowa Reck ling pisała :
„Moje najukochańsze dziecko ! Tak. moje 

najukochańsze, napizekór tym wszystkim 
wrogom, których pobożność na tern polega, 
aby matce zabrać dzieckc. Bóg wie, czy me 
udało się im to, czy wogóle ty chcesz jeszoze 
o mnie coś wiedzieć, o mnie, która ciebie na 
świat wydałam i tak bardzo tęsknię za tobą. 
Ach, Liselotto, moja ^edyna Liselotto, mam 
ci tyle do powiedzenia! Muszę się z tobą wi­
dzieć i z tobą mówić ! Czy możesz przybyć 
do mnie zaraz, skoro tylko ten list otrzy- 
mas i ? Na dwa tylko dni przyjechałam do 
Halle. Przybądź koniecznie. Oczekuję cię z tę­
sknotą i nie erpłiwością w hotelu pod i rze- 
ma murzynami. Twoja matka".

Liselotte przymknęła oczy Nie namy­
ślała się wcale. Odraza była zdecydowaną 
zobaczyć się z matką. Wydawało się jej, że 
te wszystkie lata były tylko czekaniem na 
wezwanie matki

Przy s*-ole prosiła ciotkę Maryannę o 
konie na popołudniu do miasta. 3ą tam w 
przejeździe przyjaciele jei i je j ojca i pra­
gną się z nią zobaczyć. W  mieście zabawi do 
jutra wieczora.

Nie wiedziała właściw ie, dlaczego posłu­
guje się kłamstw >m. Nie miała zamiai u u- 
krywania owego spotkania się z matką Ale 
w tej chwili wydawało się jej niemożliwem

, wchodzić we wsaystkie wyjaśnienia i słaohać 
rozmaitych uwag.

Swoją matkę znalazła w sali jadalnej 
hotelu pod trzema murzynami.

Pani Reckling siedziała w kącie przy 
stoliczku i piła herbatę. Zobaczywszy cork*

1 wydała okraj k radośoi, zerwała się z miejsca, 
pobiegła ku niej i pochwyciwszy ją w swoje 
ramiona, całowała po sto r izy z wylewem 
serdecznośsi- jakim wogÓls przy każdej spo­
sobności się popisywała, Lutem złożyła gł-w ę 
na piersiach swej córki i płakała.

Liselotte trzymała ją  w swych objęriach 
i ocierała jej łzy iak małemu dziecku.

Potem baronowa kazała przynieść dru­
gą herbatę i obie zasiadły priy  sto liczku, tro­
chę nie wiedząc, eo do aiebie mówić, jak to 
bywa pc długiem niewidzeniu się.

Nai «r pani ReckHng zaśmiała się głośno.
— Jak ty w tych latach stałaś sfię po­

dobną do ciotki Maryauny ! A co masz za 
kapelusa ? Niemożliwy ! Pewnie na modę 
Reoklingów ! Pł&kaćby można ze śmiechu, 
patrząc na ciebie. Taka młoda dziewozyna a 
ubiera się iak stara ciocia! I twarzyczkę •uź 
masz taką. Ach, cóż oni z ciebie zrobili. L. - 
piej ju i, abyś była wyszła za mąż za Lu­
lu ik a !

— Mamo, zostawmy te stare historye!
(C. d. n .)
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uprzywilejowanych, pozostanie olbrzymia su­
ma 665.000 ludzi nieszczęśliwych, którzy mu- 

oo roku znosić tortury wielkomiejskiej
kanikuły.

Mimo tej wielkiej ilości osób pozostają­
cych w stolicy, mówi się teraz o sezonie 
martwym,pisze się, że Madryt wyludniony, 
pusty. I  w istocie na ulicach cioho, nie sły­
chać turkotu ekwipaiy, wielkie teatry poza­
mykane. Brak bowiem tych trzydziestu kilku 
tysięcy osób, które prowadzą życie szumne, 
wystawne, urządzają przyjęcia, zabawy, by­
wają w teatrach, na koncertach itd. Teraz 
oi wszyscy wybrańcy losu bawią jeszcze 
w San Sebastian, Granea, lub na Riyierze 
portugalskiej.

W Hiszpanii, która ongi swe prawa 
dyktowała światu, która była niegdyś krainą 
mlekiem i miodem opływającą, w obecnej 
dobie panuje nędza, o której wy tam na Pół­
nocy i pojęoia mieć nie możecie. W jednej 
z najzamożniejszych stosunkowo prowincyj 
Kastylii, w Ciudad Real każdy mieszkaniec 
spożywa w ciągu c a ł e g o  m i e s i ą c a  
przeoiętnie zaledwie pół kilograma mięsa.
Są jednak i w samym Madryoie ludzie, któ­
rzy i tym „szczęśliwcom8 zazdroszczą ich 
losu. Oni bowiem w ciągu całego roku mięsa 
jeść nie mają za co. W  całej Hiszpanii mię­
so uohodzi za potrawę „zbytkowną8 za 
„luksus8.

W  Madryoie najniezbędniejsze artykuły 
żywności są bardzo drogie. Za kilogram chle- 
ba płaci się 45 oentimos (cent. nisoo więcej 
niż halerz), litr mleka kosztuje 60 cent., jedno 
ja je 10 do 15 cent., za masło płaci się baje­
czne sumy. Komisy a zdrowotna jest z rsguły 
bezczynna i o nic się nie troszczy; przeto fa ł­
szowanie środków żywności jest zupełnie bez­
karne. Przekupnie posługują się rujnującymi 
zdrowie rozozynami ohemicznymi, a przytem 
oszukują na wadze. Że wodę z borem i kredą 
sprzedają jako „niezbierane mleko8, że kieł­
baski robią ze zdechłych mułów, to żadnego 
madrydozyka ani nie dziwi. Wystąpiono nato­
miast z energicznym protestem, gdy niektó­
rzy kupcy zaczęli rybom, sprowadzanym do 
stolicy z dalekich wybrzeży, zastrzykiwaó za 
łuski małe dawki sublimatu, by ryby w cza­
sie wielkich upałów chronić od zbyt ryohłego 
psucia się.

Wszystko to są rozkosze źyoia wśród 
lata, na jakie jest wystawiony mieszkaniec 
Madrytu, przykuty do rozpalonego bruku 
miejskiego. Dlatego jest tu w częstem użyciu 
zwrot: vivir de milargo, to znaczy „żyć cu­
dem8, zwrot, dający się do Hiszpana bardzo 
dobrze przystosować.

Vivir de milargo można też i inaczej 
przełożyć na język polski. Komuź z nas nie 
jest znanem nieszczęsne wyrażenie „jakoś to 
będzie*? Rusini mają też swoje „naj bade, 
jak buwało“ . Rosyanina wybornie charakte­
ryzuje powtarzające się co dwa słowa: ni- 
ctetcoI llyir de milargo znaczy: pozostawić 
rzeczy ich własnemu biegowi i spodziewać 
się, że los wszystko na dobre obrćci. To też 
Hiszpanin nio sobie z niczego nie robi, o nio 
się nie troszczy i czeka, aż mu „pieczone go­
łąbki przyjdą do gąbki". Naród, który żyje 
według takich „zasad8, musi być ubogim i 
ciemnym. Statystyka wykazała, że dwie trze- 
oie mieszkańców Madrytu nie umie ani czy­
tać, ani pisać. Nie przeszkadza im to wszakże 
z iżcie hiszpańską grandezzą patrzeć z góry 
na każdego cudzoziemca. Inteligencya tutej­
sza jest w znacznej ozęśoi dobrze wykształ- 
oona, lecz to wykształcenie jest raczej speku- 
latywne, aniżeli praktyozne. Uozeni hiszpań­
scy nie umieją przystosować nauki do potrzeb 
życia.

W ozasie upałów letnioh nauki i sztuki 
pogrążone są w Madrycie w śnie głębokim. 
Publiczność interesuje się w tej porze tylko 
senzacyjnemi nowinkami z dnia, którym pra­
sa, znająca dobrze gust swych czytelników, 
poświęoca lwią część gazet. Próoz tragedyj 
miłosnyoh, mordów i senzacyjnych samo­
bójstw, które są tu na porządku dziennym, 
uwagę czytającej publicznośoi zajmuje teraz 
„bunt kamieniczników8. Wypowiedzieli oni 
walkę na życie i śmierć niesumiennym pod- 
najemoom (po waszemu „lokatorom8), którzy 
są istotną plagą właścioieli domów (realności).

Daniny, jakie państwo i miasto nakłada 
na kamieniczników, są wprost olbrzymie. 
Gwarancya atoli, jaką prawo względem pod- 
najemców stosuje, jest prawie żadna. Zalega­
jący  z czynszem całymi miesiącami pozwala 
sobie na kpiny z właścioiela domu i doskwie­
ra mu tak długo, póki ten nie wypłaci mu 
jeszcze jakiej sumy, byleby się wyprowadził. 
Poszukiwanie sprawiedliwości u sądów na nic 
się nie przyda. Prooesy trwają miesiącami, 
dłużnik zajmuje mieszkanie i w końcu proces 
wygrywa, a właściciel kamienicy ponosi zna- 
ozne koszty postępowania sądowego.

Otóż tego lata kamienioznioy wzięli się 
na sposoby. Przy Calle de la Roda poczęto 
podkopywać fundamenty i zrywać dachy. 
Przerażeni mieszkańcy, by uniknąć niebezpie­
czeństwa, pouciekali ze swych mieszkań. Inni 
zabrali się do zamurowywania drzwi wohodo- 
wych. Ale amatorzy bezpłatnych mieszkań 
użyli innego fortelu. Oto posprawiali sobie 
drabiny sznurowe i przy ich pomooy komuni 
kują się z miastem. Podobno mają zamiar 
wystąpić ze skargami o odszkodowanie. Wszak 
nie od rzeozy Hiszpanie nazywają swój kraj 
„rajem ziemskim8, gdzie każdy potrafi vivir 
de milargo. Stella St.

Z obozów ruskich.
Prasa ruska wszelkioh odcieni koncen­

truje swą uwagę około wiecu tzw. „wszech- 
narodnego* i posłuchań deputacyj u dr. Koer- 
bera w gmaohu namiestnikowskim. Przytoczy­
liśmy w poprzednim numerze opinię o wiecu 
i jego następstwach, jaką wyraził, zaliczający 
się do obozu nar.-demokratycznego, ‘Ąustan. 
Wynurzeń bezpośredniego inieyatora wiecu 
„wszeohnarodnego" i związanych z nim hala­
bard ulioznych — Diła, niepodobna było 
przedstawić, gdyż organ romańozukowski wy­
stąpił z artykułami tak zjadliwymi i jątrzą- 
oymi, że i łagodna zazwyczaj prokuratorya 
musiała je  skonfiskować. Dopiero w niedziel­
nym numerze Diła pojawił się nieco „umiar­
kowany8 artykuł pt. „Egzamin dojrzałości 
politycznej". W  artykule tym inioyatorzy 
wiecu i główni sprawcy awantur ulicznych 
wypowiadają na cześć własną jeden w.elki, 
samochwalczy pean. Czytamy tam, że na tę 
„wszeohnarodną manifestację8 zwrócono uwa­
gę nie tylko w całej Austryi, ale i poza je j 
granioami. Diło pisze, że i ze względu na sa- 
myohże Rusinów wieo wraz z jego następ­
stwami „przekracza daleko miarę zwyczaj- 
nyoh wydarzeń politycznych8. Wiec tedy był 
— zdaniem tej gazety — „istotnym egzami­
nem dojrzałości uświadomionych kół naszej

(ukraińskiej) społeczności. Na wezwanie na­
czelnej organizacyi politycznej z wszystkich 
kątów Galicyi, jak ona długa i szeroka, ja ­
wiły się karne i z pełną świadomością narod- 
nego obowiązku tysięczne (?) zastępy najwy­
bitniejszych przedstawicieli wszystkich (?) 
warstw naszego narodu, aby tam stanąć i je ­
dnogłośnie wypowiedzieć to, czego wymaga 
potrzeba chwili".

O „dojrzałości politycznej8 owych wielo­
tysięcznych kadr włościaństwa ruskiego i in- 
teligencyi miał też świadczyć i sam przebieg 
tej „welyozawoi manifestacji", która „od po­
czątku do końca (?!) utrzymaną była na na­
leżnym poziomie politycznym.8 Diło nazywa 
ją  „pierwszym u nas tego rodzaju wiecem o 
tak wybitnym i jasnym charakterze poli­
tycznym*.

Pomijamy dalsze niesmaczne samochwał- 
ki tej gazety a zaznaczamy, że całe zacho­
wanie się partyi moskalofilskiej wobac dr. 
Koerbera nazywa ona „mizerną farsą". Memo- 
ryal tej partyi nazywa Diło „oklepanym", 
„prolongatą zanikających form starornskiej 
polityki". Zdaniem organu romańczukowskie- 
go, za deputaoyą moskalofilską i jej memo- 
ryałem nie stoi „ani jeden dziesiątek ludzi.8 
„Polityczne skrzypce są dziś po stronie naro- 
dnego stronnictwa i tonem tego stronniotwa 
mierzy się dziś opinię narodu ruskiego8.

Zgoła odmiennego zdania jest Halie^anin, 
który po raz drugi rzędu omawia przebieg 
i następstwa odbytego w sali „Filharmonii8 
wiecu narodowieckiego. Halicz- omawia sprawę 
w artykule: „Jaki początek, taki koniec8 w 
tej nadziei, że jego „wyjaśnienia przyniosą 
moralny pożytek czytającej publiczności i roz­
wieją tuman kłamstwa i fałszu, jaki nawiały 
na ruską ludność Galicyi organy prasy na- 
oyonał-demokratów a w istooie pajdokratów.8

Na dowód słów powyższych pisze Hali 
czanin, że zwołująca wiec „narodna Rada* 
bezpodstawnie i bezprawnie przywłaszczyła 
sobie charakter ^krajowej8. Kłamstwem i fał­
szem jest, te wiec był „wszechnarodowym",

Tadeusz Jasiewicz pozostaje nadal w

gdyż zwołało go tylko jedno partyjne stowa­
rzyszenie polityczne. Że wiec nie mógł być 
„pan-nacyonalnym“ , świadczy o tern skromna 
stosunkowo ilość uczestników: wraz z lwow­
skimi Rusinami było ich 1500. W Galicyi od­
bywały się już „wszeohnarodne8 wiece, lecz 
w nich uczestniczyło po kilka tysięcy osób, 
a zwoływały je  zarządy głównych ruskich 
partyj w kraju. Na wiecu było tylko około 
400 włościan (w ich liczbie 7 włościanek), co 
jest szczupłą garstką w obec przeszło 3-milio- 
nowej, przeważnie z włościan złożonej, ludno- 
śoi ruskiej w naszym kraju. A lud jest właś­
nie tym żywiołem, do którego nacyonał-demo- 
kraci tak często lubią się odnosić i którego 
zaufaniem oni zawsze się przechwalają.

I ta garstka włościan opuściła aranże­
rów w decydującej chwili, bo Halić\anin kon­
statuje, że gdy „aranżerowie demonstracyi 
przed prezydentem ministrów najbardziej li­
czyli na włościan celem spełnienia aktu „po­
lityki mas i ulicy", wówczas, skoro polieya 
poczęła odganiać demonstrantów, włościanie 
pierwsi czemprędzej oddzielili się od tłumu 
i rozeszli się po mieście.8 Halie\anin zarzuca 
kłamstwo i fałsz p. Romańczukowi, który 
powiedział na wiecu, że reprezentanoi partyi 
moskalofilskiej tylko przedstawili się dr. 
Koerberowi a nie przedłożyli mu żadnych 
postulatów; tymczasem oni wręczyli mini­
strowi znany memoryał. Halic\anin kończy: 
„Nie pięknie i nie honorowo zaczęto i prze­
prowadzono wieo, nie ładnie też i w najwyż­
szym stopniu nieprzyzwoicie wiec się zakoń­
czył". Wreszcie przytacza Haliąanin treść 
znanego artykułu ‘Huśtana pt. „Polityka uli­
cy, ozy polityka rozwagi i pracy".

W niedzielnym numerze omawia Rusłan 
jeden z ustępów memoryału partyi moskalo­
filskiej, w którym ona użala się przed dr. 
Koerberem na wprowadzenie pisowni fone­
tycznej, która według wyraźnego brzmienia 
memoryału dąży do tego, aby pod względem 
narodowym rozdzielić „galiokich małorussów 
s jedinoplemiennymi brat’mi w Rassiji". T{u- 
słan wyraża słusznie zdumienie wobec tego, 
iż twórcy memoryału żądają od austryackie- 
go prezydenta ministrów, aby on im dopo­
magał do „objedinjenija i abrnssienija wsiech 
russkioh ot Tiesy po Kamczatku".

Moskalofile i ich przyjaciele zwykli za­
rzucać „intrygom polskim", jakoby to one 
wynalazły i wprowadziły w Galicyi fonetykę 
dla rozbijania jedności narodu ruskiego. Dla­
tego warto tu przytoczyć, co pisze Husłan 
o fonetyoe:

„Zmianę pisowni dawniejszej na teraź­
niejszą szkolną pisownię wprowadzono na 
ż ą d a n i e  r u s k i c h  t o w a r z y s t w  
n a u k o w y c h  i o ś w i a t y ,  mianowicie: 
naukowego to w. im. Szewczenki, ruskiego 
tow. pedagogicznego i tow. „Proświta". Dnia 
25 maja 1892 odbyła się ankieta, zwołana 
przez radę szkolną kraj. we Lwowie, a w tej 
ankiecie uczestniozyli zawodowi znawcy ru­
skiego języka i literatury; ta ankieta niemal 
jednogłośnie uchwaliła tę zmianę". Więo nie 
Polacy, ale sami najwybitniejsi Rusini wpro­
wadzili fonetykę. Husłan zaznacza, że dr. 
Koerber w odpowiedzi na memoryał nad 
sprawą zniesienia fonetyki przeszedł do po­
rządku dziennego,

kronika.
Lwów dnia 5 wrteśnia 1904, 

K a ls e e a n fk
We wtorek 6 września Zaoharyasza B. — Gir. kar 

Ewtyohia. — Kai. słow. Drogowita.
Wschód słońca 5 31, zachód 6 26.
We środę 7 września Reginy P. — Gr. kat. Warf- 

tołomeja — Kai. słow. Domosławy.
Wschód słońca 5 ó2, zachód 6 22.
We orwartek 8 września Narodzenie NMP. — Gr. 

kat. Adryana M. — Kai. słow. Rotiosławy. 
vv schód słońca 6 34, zachód 6*20

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy j'e abo- 
nują.

—  Niedzielny nimer Gamety Narodowej otrzy­
mał przez omyłkę numer porządkowy 204 zamiast 
203. Prostujemy tę pomyłkę," a dzisiejszy numer 
znaczymy dla porządku ponownie nr. 204.

— Odzuaczenie. Prezydent sądn kraj. kar­
nego Stanisław Przyłsski otrzymał order żelaznej 
korony III ki.

Cesarz nadał właścicielowi dóbr Edmundowi 
Lityńskiemu w Litwinowie order żelaznej koro­
ny m ki.

—  Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya prze­
myska ob. łać. Przeniesieni: Ks. Henryk Roszkowski 
z Rzepiennika biskupiego do Rokietnicy ; ks. Adolf 
Mąjewicz zamiast do Łąki do Rzepiennika biskupie­

go; ks 
Łące,

Dyecezya tarnowska. Odznaczony rokietą i man- 
toletą ks. dr. Jakób Górka, profesor w seminaryum 
duchownem. Przeniesiony ks. Jan Wiślicki z Grybo­
wa do Muszyny.

— Z uuiwersytetu. Minister oświaty zamianował 
na rok szkolny 1904/5 dla rygorozów medycznych 
komisarzem rządowym radcę dworu dra Józefa Me- 
runowicza, zastępoą komisarza radcę ces. dra Józefa 
Barzyckiego; egzaminatorami dla II rygorozam me­
dycznego profesorów dra Stan. Bądzyńskiego, dra Jana 
Raczyńskiego i doc. pryw. dra Józefa Wiczkowskiego; 
egzaminatorami przy III rygorozum medycznem pro­
fesorów dra Włodzimierza Łukasiewicza, dra W i­
ktora Wehra, dra Grzegorza Ziembickiego i dra Hi­
larego Sohramma.

—  Święta ruskie w urzędach podatkowych. 
Prezydyum kraj. dyrekoyi skarbu we Lwowie na 
podstawie reskryptu ministerstwa skarbu opubliko­
wało, że uznaje dzień Bożego Narodzenia według 
obrzędu gr. kat., tj. dzień 25 grudnia według ka­
lendarza juliańskiego, czyli dzień 7 stycznia podług 
kalendarza gregoryańskiego za dzień świąteczny w 
urzędach podatkowych, majdających się w okręgu 
lwowskiego wyższego sądu kraj. Urzędy te mają 
przeto byó w dzień Bożege Narodzenia obrz. gr. kat. 
zamknięte, jak to się dzieje w pierwszy dzień Bo­
żego Narodzenia według obrządku rzymsko-katolick.
W  urzędach podatkowych w obrębie lwowskiego są­
du kraj. wyższego w owym dniu urzędnicy 1 słudzy 
obrządku grecko-kat., będą zwolnieni od służby.

Kronika lwowska.
—  Ciem różni alf szkoła Braci I Sióstr 

szkolnych od szkoły ewangelickiej ?
1. Tern, że stoi na grancie katolickim, pod­

czas gdy tamta jest konfesyjną szkołą protestancką;
2. Językiem wykładowym; bo w szkole ewan­

gelickiej wszystkie przedmioty wykładane są w języ- 
kn niemieckim, wyjąwszy historyę naturalną, histo- 
ryę polską i religię ; w szkole Braoi i Sióstr szkol­
nych d l a  d z i e c i  p o l s k i c h  j ę z y k i e m  
w y k ł a d o w y m  w s z y s t k i c h  p r z e d ­
m i o t ó w  j e s t  j ę z y k  p o l s k i ,  dla dzieci 
niemieckich niemiecki.

Dodajemy jeszcze, że niebawem wyjdzie z kon- 
systorza arcybiskupa dokładne wyjaśnienie w spra­
wie szkół Braci i Sióstr szkolnych.

—  Nabożeństwo tałobue W dwusetną rocznioę 
zdobycia Lwowa przez Szwedów, za dusze poległych 
wówczas obrońców miasta, odbędzie się staraniem 
rady m. Lwowa we wtorek 6 bm. w kościele 00. 
Karmelitów o 9 rano.

=  Jubileusz Niepokalauego Poczęcia. W myśl 
encykliki Ojca św. Piusa X. C4d diem nakazał ks. 
arcybiskup Bilczewski, aby jubileusz ten w tutejszej 
archidyecezyi obchodzono od 8 bm. do 7 grudnia 
włącznie. Jubileusz rozpocznie się wieczorem 7 bm. 
półgodziunem dzwonieniem, po którem odprawią się 
uroczyste nieszpory. Codzień raś przez cały czas ju ­
bileuszu w każdym kościele odprawiać się będzie 
codziennie jedua msza św. Odpustu jubileuszowego 
można dostąpić pod nasiępującymi warunkami: trzy
razy nawiedzenie kościoła, spowiedź, Komunia św. i 
post ścisły przez jeden tydzień.

=  Na koronf dla Matki Boskiej Pocieszania
v kościele lwowskim 00 . Jezuitów złożyli w dal­

szym ciągu: X. 2 pierścionki, 6 kolczyków, 1 krzy­
żyk, 1 broszka. Ksawera Szczepanowska 1 pierścio­
nek, 1 moneta. A. i J. Mederowle 2 kolczyki. J. F.
1 broszka, 1 sygnet (z prośbą o pocieszenie). Zofia 
Starzyńska 10 koron. E. B. 2 korony (na intenoyę 
zdrowia synów). Aleksandra hr. Dzieduszycka 20 
koron, 2 obrączki, 1 łańcuszek, 2 broszki, 5 dro­
biazgów. Ludwika Zając 2 obrączki, 1 krzyżyk. He­
lena Złocodzka 2 broszki, 8 kolczyków, 2 pierścion­
ki, 2 łańcuszki, 1 sznurek granacików (na intenoyę 
zdrowia). Mieczysławowie Waldeckowie 1 pierścionek.
1 medalionik (na intenoyę szczęśliwego życia). Z  hr. 
Dzieduszyckich Łuszczewska 10 koron. Eugenia 
Myczkowska 2 krzyżyki, 1 pierścionek, 1 sznurek 
granacików. F. M. S. 2 broszki, 3 pierścionki, 1 kol­
czyk, 17 korali, parę monet. Wanda Czarnecka 
broszka i kolczyki z brylancikami, 2 łyżki, 10 ułam 
ków. Seweryn Żukowski 1 pierścionek. Jan Czar­
necki 1 szpilka zł«ta. Jadwiga Żukowska 1 branso 
leta, 7 łyżek, 2 krzyżyki, 5 koron. Amelia Lewi 2 
obrączki. Józ^f Majewski 2 obrączki. Bronisława D.
1 pierścionek, 1 kolczyk. Paulina Marya 1 branso­
leta. Ludwika H. 1 pierścionek. Emilia Lewicka 3 
pierścionki, 1 łańcuszek. M. S. 5 koron (na intenoyę 
zdrowia żony), N. N. 2 broszki, 2 kolczyki, 5 pier­
ścionków, 1 naparstek, 1 łańcuszek, 3 ułamki. Ma­
rya Ujejska 1 bransoleta z szafirem i brylantami. 
Aleksander Ujejski 3 bransolety, 2 pierścionki, 2 
kolczyki. S. M. A. 1 bransoleta, 1 medalion, 2 pier­
ścionki, 6 kolczyków, 1 ułamek W . B. 1 krzyżyk,
1 pierścionek, 1 brelok. Emilia Łubkowska 1 pa­
pierośnica srebrna, 1 naszyjnik z korali, 1 broszka,
1 pieczątka złota, 1 szpilka, 1 guzik złoty, 3 ułam­
ki. J. K. 1 sygnet, 1 krzyżyk (na intenoyę zdrowia 
rodziny). N. N. 1 pierścionek, 2 kolczyki, 1 spinka,
1 naparstek. N. N. 2 kolczyki. P. Żurakowska 2 
kolczyki, 1 szpilka, 3 drobiazgi (na intencyę wysłu­
chania modłów). Marya Bogucka 40 koron. Marya 
hr. Badeuiowa 2 medaliony, 1 łańcuch, 1 bransole­
ta, 1 rząd korali w oprawie złotej. H. M 1 obrąoz- 
ka, 2 kolczyki, 2 szpilki. Dzieci Kreutzów 1 broszka,
2 obrączki, 1 pierścionek, 1 krzyżyk, 2 spinki (na 
intencyę zdrowia i błogosławieństwa w naukach), 
p. Tokarska 1 obrąozka, 2 noże srebrne. A. Łą- 
czyńska 2 bransolety, 5 pierścionków, 5 kolozyków, 
2 spinki, 1 sznur granatów, 1 łyżeczka, kilka mo­
net. B. Bartmańska 2 korony (na intencyę zdrowia 
rodziny). Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem 
p. Józefa Bykowska ul. Ujejskiego 1. 10 w godzi­
nach od 2 —4. Lista ofiar w  przedmiotach zamkniętą 
zostaje z dniem 1 października.

—  Kongres Maryański. Na prośbę kemiteta 
urządzająoego Kongres Maryański, aby nauczycie­
lom i młodzieży dać możność wzięcia udziałn w 
obradach i uroczystyoh obchodaoh kongresu, Rada 
szkolna krajowa wydała poleoie, aby we wszystkich 
szkołach miejskich dzień 28 września był wolny od 
nauki szkolnej, aby nauczyoielom pragnącym wziąć 
udział, udzielono urlopów na ezas trwania kongresu, 
aby młodzież, która zechce uczestniczyć w uroczy­
stościach kongresu była uwolnioną od nauki szkol 
nej, a wreszcie, aby w sprawie udziału młodzieży, 
tndzież gron nauczycielskich w uroczystej procesyi, 
jaka się odbędzie dnia 24 września udzielono korni 
tetowi kongresu wszelkich ułatwień.

Podobne uwolnienie mają otrzymać także na­
uczyciele i młodzież szkół średnich. Pozwolenie takie 
udzielić może jedynie ministerstwo oświaty, do które­
go w tej sprawie się odniesiono.

=  Budowę kościoła św. Elżbiety na placu 
Solami postanowił komitet oddać inżynierowi Richt- 
manowi. Kosztorys obliczono na 700.000 kor. wedle 
projektu p>of. Talowskiego

=  Do Wyboru posła Z miasta Lwowa, rozpisa­
nego, jak wiadomo, na 15 bm., uprawnionych jest 
wedle wyłożonych w magistracie spisów 15.505 
wyborców.

=  Wiec drobnych kupców odbył się wozoraj 
popoł. przy udziale około 100 osób. Po referacie p. 
Popiela, który między innemi wskazał na potrzebę 
zaprowadzenia korporacyi dla drobnych kupców, 
wprowadzenia własnego (?) posła do parlamentu i 
dwóoh radnych do reprezentaoyi miejskiej, wytępie­

nia domokrąstwa itd., uchwalono zawiązać korpora- 
cyę przemysłową, do której należeliby grajzlernicy, 
właściciele mleczarń, owocarni, handlów cukierków, 
drobnfph handlów drzewa i nafty. Wybrano 20 człon­
ków komitetu dla opracowania statutu. Polecono 
prezydyum, by przy nadchodzących wyboraoh do ra­
dy miejskiej postarano się o to, by wszyscy drobni 
kapcy otrzymali karty wyborcze, tudzież, aby zająto 
się sprawą zaprotestowania przeoiw sprzedawaniu 
drzewa na ulicach.

=  Z iżby sądowej (Szajka złodziejska). Dziś 
rano rozpoczęła się nowa kadeneya sądów przysię­
głych rozprawą przeciw szajce złodziejskiej, złożonej 
z 10 osób, z których połowa oskarżona jest o po­
pełnienie całego szeregu śmiałych kradzieży z wła­
maniem, draga połowa zaś o ukrywanie i sprzedaż 
kradzionych przedmiotów. Rozprawę prowadzi radca 
Charak, oskarża zast. prok. Prokopowicz. Towarzystwo, 
zasiadające na ławie oskarżonych, jest istonie do­
brane. Przedewszystkiem widzimy tam dobrych zna- 
jomyoh policyi lwowskiej, karanych już wielokrotnie 
za kradzież „specyalistów" od włamywań: Abrahama 
Rotba, b. kelnera, żyda i jego „drnha" Bazylego 
Czepiła, znanego w kołach złodziejskioh pod imio­
nami „Władek", „Czarny Jaśko8, „Bunio8, „Antyk8, 
„Tomek" lub „Zunio". Zwłaszcza ten osti tni, 
mężczyzna przystojny, wcale przyzwoicie odziany, 
w owikierze, wyrażający się bardzo poprawnie, nie 
wygląda zupełnie na tak niebezpiecznego rzezimieszka. 
Jak nam powiedział jeden z obrońców, Czepił ma 
głęboki żal do prokuratoryi państwa o to, że sprawę 
jego przestępstw włączyła do sprawek reszty oskarżo­
nych, z którymi — jako z „hołotą8 — on nie ma 
nic wspólnego. Fakty jednak mówią oo innego. 
Stwierdzono bowiem dowodnie w czasie śledztwa, 
że Czepił do spółki z Rothem usiłował okraść sklep 
jubilerski p. J. Dąbrowskiego i tylko dzięki temu, 
że w sklepie tym są wszystkie wejścia opatrzone 
przyrządami alarmującymi — kradzież ta się nie 
udała a Roth został przychwycony na gorącym 
uczynku. Czepilowi udało się ujść, ukrywał on się 
dłuższy czas przed okiem policyi, aż wreszcie sohwy
tano go w Przemyślu. — Obok tych dwóch „wy­
bitnych indywidualności" złodziejskich zasiedli rzezi­
mieszki minorum gentium, których dumny Czepił 
zalicza do „hołoty8.

Należą tu Jan Pazowski, Emil Struś i Adolf 
Bukowski, wszyscy trzej też już po kilkakroć karani 
a obecnie oskarżeni o kradzież u p. Fr. Reichmana, 
dalej u J. Seemana i E . Łepkowskiego. Kradzieże 
te zostały istotnie dokonane, polioyi jednak udało 
się następnie wyśledzić eprawoów i przedmioty skra­
dzione wydobyć. Leżą one obeonie w sali rozpraw 
jako lica sądowe, a w raz z nimi znalezione przy 
rzezimieszkach instrumenty, jak dłuta, witrychy, pil­
niki i t. p. Dalsi oskarżeni: Michał i Marya Ra­
bato wie, Leib Rapp, Jenta Sold i Maryan Kaim 
odpowiadają za zbrodnię uczestnictwa w kradzieży; 
oni bowiem kradzione przez rozmaitych złodziei przed­
mioty przechowywali i sprzedawali.

Rozprawa rozpisana jest na siedm dni.
=  0 psie w dobrych rękach i chłopcu ua 

złej stancy!. Spotkałem w westybnlu teatru w an- 
trakoie podczas ostatniego występu Gromnickiej zna­
jomego dzierżawcę z Piasków. Był z synem, chło­
pcem czternastoletnim. Po przywitaniu rzekł 
do mnie.

—  Przedstawiam panu syna mego, próżuiaka, 
który nie dostał promooyi...

— Cóż to, nauka trudno idzie? — zapy­
tałem.

—  Ech, zdolności ma, ale... Słuchaj no, W a­
cek, idź, kup sobie kanapkę w bufecie, a my tu z 
panem chwilkę pogadamy.

Zostaliśmy sami 1 mój dzierzawoa poozął się 
wy wnętrzać.

— Otóż to —  mówił — gdyby nie miał zdol­
ności, hę, to trudno. Ale szelma chłopak zdolny, a 
nawet właściwie i nie próżniak. Tylko w ostatnim 
roku dziwnie się zmienił. Nie dość, że się do nauki 
nie bierze, ale nabrał jakichś dzikich narowów, z dzie­
cka grzeoznego i dobrze wychowanego zrobił 
urwisz, stał się dziwnie skryty, nienfny, tajemniczy. 
Niewiem sam, czemn to przypisać. Gimnazyum, do 
którego chodzi, ma dobrą opinię...

—  A staneya?
— Staneya? Jak stanoya... Od trzeoh lat od­

daję go do pewnej wdowy. Bardzo porządna kobieta, 
gospodarna, żywi ohłopaka doskonale, pilnuje po­
rządku i ozystośoi. Czegóż trzeba więcej?

— Czy pan lubisz psy?
— Bardzo, ale nie o psach teraz mówiliśmy I
— Cierpliwości!... Czy pan psa, u siebie wy­

chowanego, oddasz byle komu?
—  Chyba tylko w dobre ręce...
— A komu pan oddajesz pod opiekę ogród ? 

Ogrodnikowi, tak? A pszczoły pszczelarzowi, owce 
owczarzowi i t. d. prawda?

— No, ma się rozumieć 1
— Otóż, jeżeli pan chcesz oddać psa z domu 

to zapewniasz się, ozy oddajesz go w dobre ręce, ale 
dzieoko rodzone powierzasz byle koma...

Jak to, byle komu? Oddąję porządnej zacnej 
kobiecie...

—  Tak, ale ogrodu nie powierzysz najlepszemu 
owczarzowi, bo się na ogrodniotwie nie zna. Naj 
lepsza i najzacniejsza kobieta może panu chłopca 
utnezyó, dopilnować, aby miał czystą bieliznę, wy 
czyszczone buty, porządek we włosach, ale nie dô  
pilnuje porządku w głowie i w sercu, bo się ua tern 
nie zna. Dobre gotowanie i zamiłowanie porządku 
to jeszcze za małe kwalifikacye na wychawawczynię 
W  tyob duiaoh właśnie rozmawiałem z doświadczo 
nym i zamiłowanym pedagogiem, który bardzo 
skarżył na tę lekkomyślność rodziców, powierzają 
cyoh dzieci w ręce niepowałane. Zapewniał, że w 
bardzo wieln wypadkach zły wybór stancyi jest przy­
czyną tego, że dziecko opuszoza się w pracy, że na­
biera złych nałogów. I  inaczej być nie może. Czyż 
wątła i poddająca się wszelkim wpływom roślinka, 
pozbawiona odpowiedniej opieki, może wyrosnąć pro­
sto i zdrowo? Tak i dzieoko, wypuszczone z domu 
rodzicielskiego musi się spaczyć, zepsuć, jeżeli nie 
będzie miało opieki kogoś odpowiedniego, to jest inte­
ligentnego i dobrego wychowawcy. No, jak pan my­
ślisz, racya ?

—  Racya, panie i zaraz zaczyman szukać do­
brej stancyi. Tylko szkoda mi tej poczciwej kobiety... 
Liczyła na zarobek...

— Mój dobry panie, i jabym wolał być królem 
hiszpańskim, niżeli dziennikarzem... Niech więc ta 
zacna wdowa przyjmie aobie sublokatorów, albo wy­
daje obiady prywatne, ale — niech się nie bierze do 
nie swoich rzeczy...

— Racya !

Kronika krajowa.
Otwarcie wfzkotorowej kolei lokalnej Prze- 

worsk-CBaohórz)-Dynów. W dniu 8 bm. oddana 
będzie do użytku publicznego wązkotorowa kolej lo­
kalna Przeworsk-(Bachórz)-Dynów, pozostająoa w za­
rządzie kolei państwowych ze stacyami względnie przy­
stankami i ładownicami: Przeworsk, Urzejowice (przy­
stanek i ładownia) Krzeozowice, Kańczuga, Łopusz- 
ka wielka (przystanek i ładownia), Manasterz, Hadle 
szklarskie (przystanek i ładownia), Jawornik polski, 
Szklary (przystanek i ładownia), Bachórz i Dynów. 
Stacye Przeworsk, Krzeozowice, Kańczuga, Jawornik 
polski, Bachórz i Dynów otwiera się dla ruchu zu­
pełnego, zaś prz/staaki i ładownie Urzejowice, Ło- 
puszka wielka, Hadle szklarskie i Szklary dla ruchu 
osobowego i pakunkowego, oraz dla ruchu towaro­
wego w oałowozonych ładugaoh, wedle umowy,

względnie za poprzedniem zgłoszeniem. W  przystan­
kach Urzejowice, Łopuszka wielka, Hadle szklarskie 
i Szklary bilety jazdy sprzedaje i pakunki ekspe- 
dyuje konduktor przy pociągu. Otwarcie stacyi Ma­
nasterz dla ruchu zupełnego nastąpi później. L dniem 
otwaroia wspomnianej wązkotorowej kolei lokalnej 
wchodzi w życie rozkład jazdy, zawarty w dotyczą­
cych ogłoszeniach. Jako najpierwsze pociągi mieszane 
kursować będą w dniu otwarcia pociąg Nr. 5251, 
odchodzący z Przeworska o godzinie 4 m. 45 rano i 
przychodzący do Dynowa o 8 godz. 16 m. rano i 
pociąg Nr. 5252, odchodzący z Dynowa o godz. 4 
min. 15 rano i przychodzący do Przeworska o godz. 7 
52 m. rano.

Zarząd krakowskiego Tow. Oświaty Ludo­
wej uzupełnił w sierpniu biblioteki w 24 dawniej 
założonych czytelniach. Ogółem przesłano 824 ksią­
żek wartości 713 koron.

Kronika powszechna.
b Ucieczka kelpinej KoburekleJ. Zeit publikuje 

rozmowę z Weitzerem, restauratorem z Florisdorfu 
pod Wiedniem który pomagał w uoieczoe księżnej 
Koburskiej. Weitzer opowiada, że on i pewien je­
szcze pan, którego nazwisko zamilcza, ale o którym 
twierdzi, że nie jest nim hr. Orsich, pomagali Matta- 
siczowi w przeprowadzeniu jego planów. Samą u- 
cieozkę opisnje Weitzer jiastępująco: Księżna w nocy 
cichaczem, w pończochach, niosąc buciki w rękach, 
zeszła z pierwszego piętra do pokoju na dole, który 
zajmował Weitzer już od kilkunastu dni Tam znaj­
dowali się Mattasioz, Weitzer i ten trzeci pan. Wei­
tzer porozumiewał się z księżną przez 16 dni za po- 
moeą listów bardzo zręcznie przesyłanych, podaje 
jednak, że w przesyłaniu tyeh listów nie brał u- 
działu nikt ze służby i najbliższego otoczenia księ­
żny. Księżna włożyła w pokoju buciki i oświadczyła 
obecnym trzem mężczyznom, że powinni odważnie i 
energicznie się zachować. Poczem wszyscy członko­
wie tej wyprawy wyszli przez okno parterowe na 
ulicę. Przodem szedł Weitzer, niosąc tłumoczek z 
rzeczami księżnej, potem ów drugi pan, również z tłu- 
moezkiem, zdaje Bię kosztownościami księżnej, a na­
stępnie księżna, prowadzona pod ramię przez Matta- 
sieza. W  odległości 600 kroków od domu stał po­
wóz, zaprzężony w dwa konie. Wieść, jakoby Matta- 
sicz posługiwał się samochodem, jest nieprawdziwą.
W powozie siedziała już p. Stoeger przyjaciółka 
Mattasicza. Natychmiast wszyscy wsiedli do powozu 
i szybko udali Bię ku granicy bawarskiej, poczem w 
miejscowośoi Hof zaczekali na pociąg kolejowy, któ­
rym udali się w stronę Szwajcaryi. Księżna w cza­
sie całej tej ucieczki zachowywała się niesłyohanie 
energicznie i ciągle zachęcała swoich towarzyszy, 
aby nie tracili odwagi, le«z przeciwnie, aby byli za­
dowoleni, iż jej niewola już się skończyła i że jej 
się udało umknąć przed całą tą „bandą8, jak się 
wyrażała. P. Weitzer powrócił już do Wieduia i 
jest spokoinym, że ks. Filip Koburski uie przedsię- 
weźmie żadnych kroków sądowych, gdyż musiałyby 
one odsłonić rzeczy dla niego nie bardzo przyjemno.

nsiężna Ludwika Koburska, uoiekąjąc z Bad 
Elster, pozostawiła w swoim pokoju list do pokojówki, 
pisany ołówkiem. W  liście tym poleca jej, ażeby aż 
do dalszych dyspozyoyj zajęła się jej ulubionym psem 
Koko i ptaszkami, dal j ażeby uważała, by z pozo­
stawionych rzeczy nio nie zginęło. Wreszcie zawiera 
list ustęp następujący: „Uciekłam, nie znoszę krzy­
wdy. Bóg wysłuchał moioh modłów. Bywaj zdrowa".

Z Wiednia donoszą, że urząd ochmistrzowski 
na życzenie księcia Filipa Koburskiego poczyni 
wszystkie kroki, aby ująć i w ręce męża oddaó księ­
żnę Ludwikę. Doniesienie to nie wydaje się jednak 
prawdopodobnem.

Do tej chwili miejsce sohronienia się księżny 
Ludwiki nie jest jeszcze znane. Długo jednak ukryć 
się nie będzie mogło. Księżna Ludwika jest — trzeba 
pamiętać córką króla belgijskiego, szwagrową śp, 
austryaekiego następcy tronu, szwagrową księcia buł. 
garskiego, siostrą cioteczną króla angielskiego, ciotką 
króla portugalskiego, teściową brata cesarzowej nie­
mieckiej, jest spokrewnioną ze wszystkiemi rodzinami 
panująoemi z wyjątk.em chyba mikada. Taka księżna 
nie ukryje się tak łatwo na świecie.

Pruski nastfpca tronu zaręczył się z młodszą 
siostrą W. księcia Meklembursko-Szweryńskiego, 18 
letnią księżniczką Cecylią.

§ Aresztowany przez władze włoskie pod za­
rzutem szpiegowstwa kapitan sztabu generalnego 
austro-węgierskiego Soos, należący do pierwszego 
korpusu armii w Krakowie, został z polecenia wło­
skiego ministra wojny wypuszozony na wolność.

§ „Vace della Merita8 (Głos ^Prawdy), dzien­
nik katolicki, wychodzący w Rzymie od 8 kwietnia 
1871, zamknął tymi dniami swe wydawnictwo.
W  artykule pożegnalnym czytamy, że Voce della 
Verita zwalczał zawsze tzw. „katolioyzm liberalny8 
we wszystkich jego postaciach i nie służył nigdy 
interesom osobistym. W miejsce wspomnianego pisma 
ma wkrótce zacząć wychodzić nowy dziennik, Giornale 
di Roma, w który się przemieni wyohodząoy w Rzy­
mie tygodnik La vera Roma.

§ Henryk Dunant- Twórca Czerwonego Krzyża 
w Genewie, Henryk Dunant, dogorywa nbogi, 
opuszozony w przytułku kantonu Appenzell w Szwaj­
caryi. W  r. 1901 otrzymał on, jak wiadomo, wespół 
z p. Fryderykiem Passy nagrodę Pokoju Nobla, lecz 
skoro tylko otrzymał owe 50.000 fr., Dunant, który 
już cały własny majątek oddał ua cele użyteczności 
publicznej i tą sumą rozporządził w ten sam sposób; 
a dziś sam bardzo potrzebuje zapomogi.

§ Turniej historyczny. Na cześć obchodu jubi­
leuszowego Belgii, który odbędzie się w roku prze­
szłym, władze wojskowe przygotowują z polecenia . 
rządu świetny turniej, z udziałem 600 osób. Będzie 
to powtórzenie turnieju historycznego z r. 1452, pod­
czas którego hr. I .harolais w obecności ojca swego 
Filipa Dobrego, ks. Bnrgnndyi skruszył liczne kopie. 
Hr. Charolais był to późniejsiy Karol Śmiały. Tur­
niej, który ma byó w oiągn lata powtórzony trzykro­
tnie, odbędzie się w wielkiej halli parku Cinąnan- 
tenaire. Nadto urządzony będzie wspaniały korowód.
O uczestnictwo w tych widowiskach ubiega się jnż 
bardzo wiele osób, zwłaszcza pań z wyższego towa­
rzystwa; komitet postanowił jednak dopuszczać do u- 
iziału w turnieju mężczyzn tylko ze stanu wojsko­
wego, a kobiety — najpiękniejsze w kraju, bez 
względu na stanowisko towarzyskie, jakie zajmują.

§ Najszybszy pociąg. Najszybszym pociągiem 
na kuli ziemskiej ma być pociąg, zwany „Atlantic 
City Espress", na linii pomiędzy Nowym Jorkiem a 
Chicago. Na pewnej, mającej 60 kim, długości czę­
ści tego szlakn, korzystając ze sprzyjających warun­
ków pędzi ten pociąg z ohyżośoią dochodzącą 145 
kim. na godzinę.

§ Brutalny sport. Walka na pięści, ujęta w 
ostatnioh czasach w Anglii w karby reguł, które od­
jęły jej poniekąd cechy brutalności, grasuje jeszcze 
w Ameryce pod dawną postacią. Świeżo odbyła się 
walka taka w San Francisco pomiędzy championami 
sztuki bokserskiej: Jeffriesem a Monroem. Przypa­
trywało się jej kilkanaśoie tysięcy widzów, przyby­
łych ze wszystkich stron Stanów Zjednoczonych. Za 
niektóre miejsca w widowni płacono po 25 dolarów. 
Bokserowie weszli na arenę, wysępaną drobnym żwi­
rem i rozpoczęła się walka. Już po upływie pół mi­
nuty ujawniła się przewaga Jeffriesa. Straszliwe razy 
olbrzymich jego pięści padały bez miłosierdzia na 
ciało przeciwnika, nderzająo to w okolice serca to w 
,v płuca, to w usta. Monroe, któremu ciekła obficie 
krew ustami, bronił się rozpaczliwie, wnet jednak
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■asrywezy twarz rękoma, padł na kolana przy linie, 
otaczającej arenę. Po sześciu sekundach wszelako 

"powstał, ale, uderzony pięścią przeciwnika w usta, 
przewrócił się na wznak. I  tym razem zerwał się 
jeszcze na nogi i wywijając pięściami, rzucił się 
naprzód, w tej chwili jednak rozległ się dźwięk 
dzwonki., przerywającego walkę. Po krótkim odpo­
czynku boksercwie stanęli, jeszcze raz naprzeciwko 
siebie. Monroe postąp.* ku Jiftrmsemu krokiem chwiej­
nym i znów spadł na niego grad uderzeń, pokonany 
cofał się więc dckoła areny, a Jeffriese walił w niego 
pięściami jak młotem. Wreszcie uderzenie w brodę 
przewróciło Monroego. Ortatnim wysiłkiem podniósł 
się z ziemi i w tejże chwili Jeffriese zadał uu  po­
tężne uderzenie w okolice serca. Monroe powalił się 
p k  kłoda, okryty krwią, bez przytomności. Jeffńcsego 
ogłoszono zwycięzcą.

Z całego świata.
O h a b a m w u k  5 września. Na obszarach, 

będących własnością miasta, odkryto miny złota. Ba­
danie ich jest w toku.

Kuch artystyczno-literacki.
* Objawienie się i cuda Najśw. Maryl Panny 

W Luru wydanie jubileuszowe, opracował X. 
Zaiste trzeba byó bardzo skromnym człowiekiem, 
nie dbającym o -ozglos i sławę cichym i skromnym 
pracownikiem w winnicy Chrystusowej, aby nie po­
łożyć nazwiska swojego na dziele wysoce knltural- 
nem, iak to, kióre w tytule wymieniono. Czy jest bo­
wiem coś zacniejszego i kulturalniejszego, jat zagrze­
wać ludzKie dusze, jak niecić ciepło serdeczne, jak 
daó i budzić wiarę tam, gdzie jej nie ma? Zadanie 
to wymaga siły, siła ta płynie z głębokiego przeko­
nania tego, który wierzy. A wiara jako słońce... ono 
promienieje, ogrzewa wszystko, topi nawet lód... Au­
tor omawianej książki ma nietylko wiarę, ale w.elki 
przekonywujący dar wysłowienia się, iż oprzeć się 
jego rozumowaniom nie można. Za dowód niech nam 
posłuży miejsce, gdzie występuje on przeciw niedo­
wiarkom, orzeczącym możliwości endów. Niewierzący 
twierdzą, iż prawa przyrody są niezmienne i jato ta­
kie nie mogą mieć wyjątków. Jeanem słowem cuda 
według nich nie istaieja. „Prawdziwie zaś rozumny 
i myślący człowiek niezmienności praw przyrody, ab­
solutnej i zupełnej bez żadnego wyjątku —  przy­
puścić nie może! Bo aby prawa przyrody były tak 
absolutnie niezmiennemi i przez to cud niemożliwy, 
to musiałyby prawa one wynikać ze samej koniecz­
nej istoty przyrody, tj. źe cała przyroda taką, jaką 
jest, musiałaby być koniecznie i inna by być nie 
m orta; —  tymczasem widzimy, że przyroda i jej 
siły absolutnie koniecznemi nie są, bo są zmienne i 
zmianom podległe, ulegają one bowiem zawsze sile 
większej i wyższej. Para porusza pociąg kolei żelaz­
nej, ale silniejsze od niej hamulce mogą pociąg w 
jednej chwili w biegu zatrzymać. Trucizua śmierć 
sprawia, ale dane lekarstwo może jej działanie osła. 
bić lub zupełnie nieszkodl nem uczynić... Ogień pa­
li... ale gdy się ręce środkiem przeeiwdriałającym 
zabozpieozy, to trawiąca biła jego ustaje..."

Ustęp wyżej przytoczony zasługuje na uwagę 
nietylko ze względu na misterne rozumowanie, -  
êst on zasadą, Którą autor rozwinął w oałem dziele 

nie teoretycznie, ale poparł całym szeregiem faktuw 
nadzwyczajnych, nie daiąoych się inaczej określić, jak 
tylko mianem cudu. Nie miejsce tn cytować całe 
nadzwyczajnych faktów szeregi. Niechże zapozna się 
z nimi czytelnik, biorąc do rąk starannie wydaną 
książkę. Nacisk kładziemy na wyborne zestawienie 
faktów. To właśnie ujęcie przedmiotu ze strony fak­
tycznej a nie teoretycznej można poczytać za naj- 
w i«K8Zi zaletę dzieła, bo zarówno skutecznie będzie 
działać na ludzi nieueionyoh, jak i uczonych; tem- 
bardziej, że tym ostatnim sprzykrzyła się wszelka 
teoretyczność w imię zasady: Jede Theorie ist prau. 
Niechże to dzieło wezmą do rąk wszyscy, którzy 
w lerzą, bardziej jeszcze polecamy ten szereg nad­
zwyczajnych zdarzeń tym, w których ź\oie czy zła 
książka wiarę zacnwiała... L. St.

* Występy p Stefanii Gromnickiej, Artystka
teatru w Łodzi, p. Stefania Gromnicka, tak mile
zapisana w pamięci lwowskiej publiczności z czasów
swego pobyto na scenie teatru hr. Skarba, zawitała 
po kilku lauch do naszego miasta, aby wystąpić
gościnnie na scenie lwowskiej. Po pierwszym jęj wy­
stępie w Ibsenowskim „W rogu ludu“ (w roli Pstry) 
wstrzymaliśmy się od uwag. Bola to bowiem mała. 
nie dająca wcale pola do popisu. To też bardzo 
dobrze postąpiła p. Gromnicka, obierając na drugi 
swój występ w sobotę tytułową rolę w znanym dra­
macie Zapolskiej „Małka Schwarzenkopf". Tu bo­
wiem — zwłaszcza w ostatnich trzech aktach — 
znalazła artystka wyborne pole do okazania i rozwi­
nięcia cennych zalet swego talentu: wielkiej szcze- 
rośoi, głębokiego odczucia i zrozumienia duszy od­
twarzanej postaci, wreszcie dużej inteligencyi i miary 
prawdziwie artystycznej. A jeśli nadto dodamy, że 
dzięki wrodzonym warunkom zewnętrznym p. Grom­
nicka wyglądała w tej roli nadzwyczaj ujmująco, 
jeśli wspomnimy o miłym, dźwięcznym a miękł im 
głosie tej artystki, to wszystko to złoży się na ca­
łość, uprawniającą do uznania tego występu za ze 
Wozecb miar udały. Nie dziw też, że wcale licznie 
zebrana publiczność bardzo gorąco oklaskiwała wy­
borną artystkę, dając w ten sposób wyraz swemu 
nznanin dla gry miłego gościa.

Nie pogniewa się na nas — mamy nadzieję — 
p Gromnicka, że przj omawianin jej występu 
wspomnimy rówuież i o innych osobach, które 
w „Małce" w sobotę występowały. Zasłużył na to 
w pierwszym rzędzie p. Nowacki, który w roli Jojjy 
Firułkesa jest wprost niezrównany, nie mniej panie 
Gostyńska i Wojnowska oraz pp. Feldman, Roman 
i Hierowski.

Dzięki tak wybornie dobranej obsadzie sztuka 
p. Zapolskiej wywarła wielkie wrażenie.

(Ztr)
* Losowanie W lwowskiem tow przyjaciół sztuk 

piękny h odbyło się dziś przedpołudniem. W j grały 
nr. 14" Stawek WiaterowPki»gc 204 Timoftiewicz 
Jul., Kury Augustynowicza 3673 Brzozy Bratkow­
skiego. 1770 Oołoki Bratkowskiego. 260 Wyjazd na 
pasłwibKO Winte-owskiego. 541 Madonna A . Popie­
la. 184 Most Reiznera. 453 Kareta Rozwadowskie­
go 29bl Hucuł Obsts 515 Stndyum Rejchana. 270 
Kwiaty Rejchana. 21S Widoczek z Wnlki Niemczy- 
kiewicza. 749 Pólkopki Obsta. 1907 Stndyum Rej- 
znera. 1408 Zakonnica Ostrowskiego. 2860 Pinie 
Ćwiklińskiego. 3800 Świnki Augustynowicza. 3822 
Czatyraach Trusza. 1«19 , .dor^ek z Wulki Niem- 
czykiewicza. 1831 Wójt J. Makarewicza. 3310 Dwo­
rek Popiela. 1735 Dziewczynka Ostrowskiego. 3235 
Nad stawem Harasimowicza, i i>3 Moozary Harasi­
mowicza. 1827 Jeleń (rysunek piórkiem) Winte- 
rowskiego. 929 Młyn (akwareicj Bybkowskiego. 
1744 Leśniczówka Niem-zykiew. sza. 334 Ruczaj Ha­
rasymowicza. 1019 Pinia Ćwiklińskiego. 3293 Kraj­
obraz Weina. 19 Gęsi W. Popiela. 1699 Krajobraz 
Szczepańskiego. 160 Krajobraz zimowy beera. 427 
Pieśń wieczorna Batowskiego- ®76 Sniatynka Ryb- 
kowskiego. 1829 Krajobraz Bratkowskiego. 3yt> Ole­
ander Ćwiklińskiego. 2374 Wierzby Krycińskiego. 
346 Serce na piasku Batowskiego. 3807 Kraj<>uraz 
Gawlikowskiego. 3836 Kirasye: Rozwadowskiego. 
2538 Ogród W  interowskiego. 504 Krajobraz Łuka- 
8'ewicza. 12 Moczar Łukrsiew.cza. 3849 Tyf chło­
paka Augustynowicza 407 Ułau Rozwadowskiego.

2093 Główka Radziszewskiego. 1382 Kirasyer na 
koniu Rozwadowskiego. 29 Zarwnnica Bybkowskiego. 
587 Moczar M. Harasymowicza. 238 Nad rzeką Ha­
rasymowicza. 1740 Ogród Batowskiego. 264 Zachód 
słońca M. Harasimowicza.
B e p e r tu a r  Iw o r n k te g *  te a tru  zz le la lt leg e .

We wtorek „Popyohadło", komed k ze Śpiewami 
1 tańcami w 4 ak aon J. Szutkiewieza.

We środę „Czerwona lampą", krotoehwiin w 3 akt. 
K. Eratza i Jakoby.

W e czwartek „Druciarz*, operetka w 3 aki ioL Fr. 
L. nara.

W piątek po raz pierwszy „Wojna domowa*, ko- 
medya w 3 akiach Z. Przybylskiego.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Wv zoraj rano po nabożeństwie w kościele 
Maryackim wiceprezydent miasta Chyliński otworzył 
urządzoną w pałacu Czapskich przy ul. Wolskiej wy­
stawę retrospektywną przemysłu metalowego i wy­
stawy zabytków cechów krakowskich. W akcie tym 
uozestni >zyła rada miejska, przedstawiciele wojsko­
wości, prezydent sądu Brason, artyści, dziennikarze, 
obywatelstwo, starsi cechów i i.

—  Wczoraj po południu odbyły się tu na szo 
sie mogilskiej jesienne wyścigi oddziału kolarskiego 
„Sokoła*. W biegu o mistrzowstwo na przestrzeni 
36 kilometrów zwyciężył p. Eugeniusz Weiss, 
przebywszy tę drogę w 1 godzinie 1 minucie i 51 se­
kundach.

— Dziś rano areLltekl Zawiejski oddał na ce­
le szkolne nowy bardzo piękny budynek, wystawiony 
kosztem miasta przy ul. Topolowej. Buajnek ten po­
mieści szKołę wydziałową żeńską im. św. Anny. Drugi 
taki sąm bndynek będzie również niebawem ukoń­
czony i oddany do użytku.

L POZNANIA
(Pocztą.)

— Rodzina hr. Buińskieh ogłasza w dzienni­
kach poznańskich następujące ogłoszenie: „Zebrani 
członkowie rodziny Bnińskich, przekonawszy się na 
mocy niewątpliwych dowodów, że były porucznik 
Jan Bniński, urodzony w roku 1873, zakupił jako 
figura podstawiona majątek Modliszewo dla komisyi 
kolonizacyjnej a tern samem popełnił czyn haniebny, 
równający się zdradzie kraju, oświadaząją: że wy­
pierają się niniejszem powj żej wymienionego Jana 
Bmńskiego i za członka - rodziny go już nie uznąją. 
Z polecenia i w imieniu zebranej rodz:ny: Kaioi 
Bniński."

Ostatnie wiadomości.
Wobec licznych skarg z kół przedsiębiorstw 

przemysłowych o przeszkody w ruchu z powodu 
nadzwyczajnego braku wody i spowodowa­
nych przez to szkóJ, ministerstwo skarou za­
rządziło wyjątkowo, aby w podobnych wy­
padkach nastąpił o o n s t  w p o d a t k a c h  
a mianowicie częśoiowe lab zupełne darowa­
ne jednej lab kilku rat kwartalnych Do uzy 
skania tego opustu ociywiśoie potrzebna jest 
od wypadku do wypadku prośba strony, któ­
rą władze podatkowe jak najszybciej będą 
załatwiały. £

Żydzi w Rosyi
Jak z Petersburga telegrafują, pojawił 

się ukaz carski, zmieniający postanowienia 
w sprawie prawa pobytu żydów, a to aż do 
ozasu ogólnej rewizyi ustaw o żydach.

Ukaz znosi zakaz przebywania żydów 
w obrębie strefy osiedlenia po za miastami 
i miasteczkami, lecz tylko oo do żydów 
z wyżrsem wykształceniem i ich rodzin oraz
00 do kapców, należących do pierwszej giidy, 
do rękoazielrnuów, dopóki trudnią ,n rze­
miosłem i do zwolnionych ze służby żołnie­
rzy. Wszyscy ci żydzi mogą tam po za obrę­
bem miast i miasteczek wynajmować nieru­
chomości, mieszkać oraz trudnić się handlem
1 przemysłem. Dalej zawiera ukaz szereg ulg 
dla żydów-kupców odpowiednio do liczby lat 
należenia do pierwszej gildy. Żydzi posiada­
jący ty tał radców komercyalnych. mogą z ro­
dzina mi mieszkać w całem państwie bez 
ograniczenia; tak samo żydzi, którzy brali 
odział w wojnie wschodmo-azyatyokiej lub 
bez zarzutu przebyli służbę wojskową.

Wszystkie te postanowienia nie będą za­
stosowane do okolic, w których istnieją spe- 
cyalne ograniczenia dla żydów.

Dr. Koerber w Galicy!
Wczorajszej niedzieli o 11 przedpołu­

dniem przybył dr. Koerber z Czemiowiec do 
S t a n i s ł a w o w a ,  gdzie na dworcu oczek.- 
wali go namiestnik hr. Potocki, starszy pro­
kurator Hayderer, marszałek powiatowy Sta­
nisław Cienski z wicemarszałkiem ks. Eisel- 
tem i urzędnicy.

Dr Koerber udzielał w starostwie posłu­
chań, na które przybyli: bisknp stanisławowski 
ks. i nomyszyn, kanonicy rz. kat. ks. Piaskie- 
wicz i ormiański ks. Romaszkan, pułkownik 
Collard z wojskowością, prezes rady powia­
towej p. Cienski, który przedstaw’1 szereg 
postulatów powiatu. PruSił o pomoc z powo­
du tegorooznej klęski posuchy, mianowicie o 
rozpoczęoie robót publicznych, jak bodowy 
mostn na Dniestrze, przyczem szereg miej­
scowych tul roboczych znalazłby "aroDek, da­
lej o bezpłatne rozdzielenie wśród ludnośoi 
soli dla bydła, domagał lię budowy sądu kar­
nego w Stanisławowie, a powiatowego w Ha­
liczu. V/ raz z p. Władysławem Dzieduszyc- 
kim pizedstawił Cieński prośby gmin Pobe- 
reża i Uścia Zielonego o regulaeyę Dniestru 
i utworzenie sądu powiatowego w Uściu.

Następnie przyjmował ar. Koerber bur­
mistrza dr. Niuihin* i radę miejską, dyrekto­
ra kolei, dyrektorów gimnazyów itd. Po tern 
przez chwilę lustrował starostwo, a następnie 
złożył wizytę biskupowi ks. Chomyszynowi. 
Następnie w towarzystwie prez. Tchorznickie- 
go, pp. Zawadzkiego i Hayderera przybył do 
sądu, gdz ie witał go prez. Sahau«k; tu przy­
ją ł i . Koerber depmtacye adwokatów, nota- 
ryuszńw i inn., a potem ogląda 1 areszty śled­
cze. Następnie pojechał jeszcze do zakładu 
karnego, położonego za miastem a o 2 popo­
łudniu odjechał do Stryja.

Po drodze ze Stanisławowa do Stryia 
zatrzymywał Hię dr. Koerber po kilka ohwil 
w Kałuszu, Dolinie i Bolechowie; w tych 
wszystkich miejscowościach zebrani byli na 
dworcach urzędnicy i witali p. ministra.

W S t r y j u ,  gdzie dr. Koerber przybył 
o 5, zwiedził najpierw starostwo, a potem 
udzielał w niem posłuchań. Marszałek powia­
tu p. Adam Onyszkiewicz, na czele wydziału 
rady pc wiato wej, przedłożył prezydentowi 
ministrów prośbę o algi podatkowe z powo­
du posuchy, o bezpłatne rozdanie soli dla 
bydła, rozpoczęcie regulaoyi Stryja od Stry-

chańca do Wierczan, od Kawczykąta do Stry­
ja, wreszcie o wprowadzenie przymusowych 
ubezpieczeń. Potem przedstawił się ks. kano­
nik Sielski z duchowieństwem, pułkownik W a- 
wra z wojskowością, radui miejscy z burmi­
strzem Aleksandrem Stojałowskim, deputacye 
kilku gmin okolicznych, urzęanicy itd.

Ze starostwa udał się dr. Koerber w to­
warzystwie prez. Tchorzn±‘kiego i radcy Za­
wadzkiego dc sądu, gdzie prezydent sądu ob­
wodowego Hinze przedstawił gremium urzę­
du ków ,ąda i prokuratoryi państwa. Nastą­
piło zwiedzanie biur i udzielenie posłuckań.

Wieczorem udał Się prezydent ministrów 
z całem otoczeniem d o P o d h o r z e c  i wziął 
udział w obiedzie wydanym tam dla niego 
przez Jnl. br. Brnnickiego.

W obiedzie w Podhorca. h wzięli udział 
prócz gospodarstwa: prezydent ministrów, 
namiestnik, prez. Tchorznicki, radcy Bleyle- 
ben, Zawadzki, Zaleski, Szczurowski, wicesekr 
min. Bieńkowski, burmistrz Stojałowski, pro­
kurator Szerf, marszałek powiatu Onyszkie­
wicz, poseł Starzyński, Edmund hr. Dziedu- 
szycki, Stan. Matkowski, prof. Puzyna, Stani­
ała w Swidrygiełło, Barański, Schmidt ze Sko- 
lego, Fruchtman ze Stryja, Mikołaj Podle w- 
ski, proboszcz Żelichowski i dyrektor szkoły 
rolniczej w Bereńnicy Rozwadowski.

Dziś o 6‘30 rano ddjechał dr. Koerber 
osobnym p ociąg i'n  do B o r y s ł a w i a .

(Tel. „Gaz. Nar.*)
B e ry sla n  5 września. Dr. Koerbera po­

witali t n : starszy radca górniczy Holobek ze 
starszym komisarzem Kostkiewiczem i prezes 
towarzystwa naftowego Gorayski, który wy­
głosił krótką przemowę i wręczył dr. Koerbe- 
rowi memoryał, zawierający prośbę, aby rząd 
postarał się o zrównanie taryfy dla przewozu 
nafty galicyjskiej na kolejach niemieckich 
z taryfą dla nafty rosyjskiej, dalej prośbę o 
rozszerzenie dworca kolejowego w Borysławia, 
wprowadzenie pociągu pospiesznego i poczty 
rząd owej i wprowadzenie ustawy o ubezpiecze­
niu urzędników prywatnych. Na dworcu kole­
jowym obecni byli również członkowie Towa­
rzystwa naftowego Załoziecki, Mars, Lewa- 
kowski i Cieński, grono pracodawców z sekre­
tarzem Tarasiewiczem, dyrektor Battaglia, 
członek komitetu pracodawców marszałek 
Wiśnieush

Dr. Koerber zwiedził następnie baraki 
robotnicze, kopalnie ks. Lnbomirskiej i spł., 
szyby towarzystwa przemyśla naftowego. Ob­
jaśnień uazielał p. habiańsk Następnie zwie­
dził dr. Koerber kopalnię woskn ziemnego, 
należącą do gal. Banku dla handlu i przemy- 
ilu. oprowadzany przez dyr. Wer ber a : ogiądał 
ta lampiaraię, tojiarnię, całe urządzenie ko­
palń* i je j produkty.

D r t h o b j r s  5 września. Dr. Koerber z 
namiestnikiem hr. Potookim i otoczeniem 
przybyli tu dziś przedpołudniem powozami z 
Borysławia.

W starostwie udzielał dr. Koerber po­
słuchań, na które przybyli: ks. kan. Serwat­
ki, rektor Bazylianów Dawyda, rotmistrz 
Schmidt z wojskowością, marszałek powiatu 
poseł Wiśniewski z radą powiatową, urzędni­
cy itd. Po obejrzeniu biur starostwa udał się 
dr. Koerber do sądu, gdzie znowu przedsta­
wiali mu się urzędnicy, adwokaci, notarynsze, 
poczem zwiedził dr. Koerber b'nra i oglądał 
plany nowego zakłada karnego.

Po przejażdżce po mieście, odjechał dr. 
Koerber do C h y  r o w a.

Telegramy ite le fo io a ty.
W n i k a  r a t i k o ś d e l i i A  vre 

F r a n e y l .

P n r jr i  5 września. Półurzędowy dMatin 
donosi, ż« prezydent ministrów Combes ma 
zamiar pri sdłożyó Izbie nowy liberalny pro­
jekt, mająoy uregulować stosunek Kościoła do 
państwa. Ministerstwo oświaty przyjęło do 
wiadomości podanie o dymisyę biskupa Geay’a 
z Lavalu.

A n u erre 5 września. Prezydent mini­
strów Combes wygłosił tu wczoraj na bankie- 
oie polityczną mowę. Wskazał najpierw na 
powodzenie rząda przy ostatnich wyborach i 
wywodził, że rząd dąży do tego, aby wszyst­
kie instytneye podlegały snpremacyi państwa 
republikańskiego. Przeszedłszy do kwestyi k o- 
ścielnej, twierdził prezes gabinetu, że Waty­
kan od 30 lat narusza] konkordat, wskutek 
ozego rząd musiał zerwaó stosunki dyploma- 
tyozne. Mowoa uważa z a w a r c i e  n o w e ­
g o  k o n k o r d a t u  r* n i e m o ż l i w e ;  
jedynem wyjściem byłoby rozdzielenie Ko- 
&cioł<i od p&>ństw& obopólnam porozumio- 
niam. Sprawy protektoratu Franeyi nad kato 
likami na wschodzie nie należy zdaniem Com- 
besa łąozyó ze sprawą rozdziału państwa od 
Kośoioła. Zakończył apelem do wszystkich 
republikanów, aby się łączyli celem przepro­
wadzenia w parlamencie wniesionej jnż usta­
wy podatkowej i ubezpieczenia robotników na 
starość. Potem przyjdzie na porządek dzienny 
sprawa rozdziała Kościoła od państwa.

K o M z ta a ty n o p o l  b września. W  ko­
łach delegatury papie ikiej oświadczają, że o 
rzekomym projekcie założenia nnncyatnry w 
Konstantynopola nio im uie wiadomo.

ttojna.
(Tslsgramy „Gazety Narodewej" )

P o d  I i l a o ja n e m .
P e t e r s b u r g  5 września. Knropatkin 

telegrafował dnia 3 bm. do cara: Dzisiaj 
wielka część armii naszej wraz z pierwszym 
korpusem sybiiskim stoi na południe od bo­
cznej kolei, prowadzącej ze stacyi Jantai, 17 
wiorst na północ od Liaojann, do kopalni 
w Jantai. Japończyoy, stojący w pobliżu na­
szych wojsk, ograniczają się do ostrzeliwania 
nas z ukrycia w wysokiej trawie. Ta część 
naszego wojska, która była przedtem w Liao- 
janie, maszeruje na prawy brzeg rzeki Taitse. 
Obszar operaoyjny naszych wojsk jest prawie 
wszędzie otoczony wysoką trawą, ogromnie 
utrudniaj ąoą mchy.

Wczorajszy odwrót oddziała generał- 
majora Orłowa spowodowało głównie to, że 
ostrzehwali go Japończycy, ukryci w wyso­
kiej trawie. Straty tego oddziału są znaczne. 
Jeden pułk sam stracił 1.500 ludzi.

Z Portu Artura.
L ondyn 5 września. Daily Telegraph 

donosi z C zifu : Ostrzeliwanie Portu Artura 
trwało w ostatnich dniach dzień i noc. Pe­
wnego unia padło na miasto 120 granatów; 
nie •wyrządziły one wielkiej szkody, gdyż 
upadły na miejsca puste.

Rosyjskie okręty wojenne ostrzeLwąją 
japońskie stanowiska.

Dnia 29 sierpnia okręty Bojan, Pere- 
swiet- Retwiiian i Pallada wypłynęły z portu 
i jechały dwie mile, nie spotkawszy nieprzy­
jaciela. Na pokład Pereswieta wpadł od stro­
ny lądu granat japoński i zabił 15 lndzi.

N apraw a uszkodzonych okrętów  trw a 
dalej.

D o w ó z  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  
jest c o r a z  t r u d n i e j s z y .

P a ry * 5 września. Echo de Paris donosi, 
że w Paryżu panują obawy o francuskiego 
attache marynarki Couverville’a. Zwrócono się 
do ministerstwa wojny w Petersburgu z prośbą 
o telegraficzne zapytanie Stesla, kiedy i w 
jakich okolicznościach Couverville opuścił Port 
Artura.

Traktat japoAako»koreafiaki. |
Tw ist* 5 września. Dziś ogłoszono za­

warty dnia 22 sierpnia w Seul traktat między 
Japonią a Koreą W układzie tym ubo wiązu je  
się Korea nznaó finansowego doradcę, poleoo- 
nego przez Japonię oraz doradcę dyplomaty­
cznego, który ma być zagranicznym podda­
nym, również przez Japonię poleconym, Wszel­
kie sprawry finansowe załatwiać i wszystkie 
ważniejsze zarządzenia na pola polityki za­
granicznej wydawać może rząd koreański 
dopiero po wysłnehanin opinii doradców. 
Przed zawarciem nowych układów i konwen­
c j i  z mocarstwami, przed załatwieniem waż- 
uieiszych spraw jak n. p nadanie koncesyi 
cudzoziemcom musi Korea zasią^nąć zdania 
tych doradców. Doradcą finansowym zamiauo- 
wano dyrektora binra podatkowego z Tokio, 
Basatę, a doradcą dyplomatycznym radcę le- 
gacyjnego Amerykanina Stewensa.

obligacye Banku krajowepc 103‘45, 4-procent listy Banko 
hipotecznego 99-00,4 i pół procentowe iiity Banku hipo- 

■ L„go 101*70 6-procentowc listy rfanro hipoteeanegc 
112-—, 4-proeentowe galicyjskie obligaeye propin. 99-66, 
,4-pi 'centowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189:. 
99*60, 4-proceniowa pożyozka m .asta u*ow» 97 35 lo». 
tureokie 129-60, marki 117-30 ruble 253-25.

Salvator
Naiurainy

zdrój litioiiowy
bez żelaza

uznany _
W cierpieniach nerek i pęcherzu, dolegbwoś- 
elaeL moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
mozdCc w nieiytaoh przyrządów oddechowych 

i do trawienia.
Dyrekcja zdrofów Salratora w Preaaowio (r ęgrj1

W o  i  o t e o .
Na egzanlaie.
— Jakiż jeszcze pożytek woda ludziom przy­

nosi 9
Jaki?... Samobójcy znajdują w niej śmierć 

łatwą i nie kosztowną.

Dział rolniczy.
a Zbiór Chmielą. We o ług urzędowego sprawo­

zdania o zbiorach chmielu zbiór był z końcem sier­
pnia prawie wszędzie ukończony. W Austryi górnej 
i Styryi zbiór przeważnie zadowalający, także w Cze­
chach i na Morawii był pomyślny. W  tialicyi nąj- 
więcej ucierpiał chmiel od posuchy i wydał przeważnie 
tylko połowę zwykłego zbioru. 

a Posucha i brak paszy Or* zer Tagblatt
donosi, że w najbliższych duiach ma się pojawić 
rozporządzenie ministerstwa na podstawie § 13 w 
sprawie zapomóg dla ludności wiejskiej, dotkniętej 
klęską posuchy. >

Jak wydatną akcyę podejmuje rząd węgierski 
w sprawie braku paszy, świadczą doniesienia N. f r .  
Presse o zakupnie siana. Mianowicie — pisze ten 
dziennik — po wydaniu zakazu wywozu paszy i 
bezpośrednio przed tym zakazem zakupił rząd wę 
gierski znaczne zapasy kwaśnego potrawu na targa 
wiedeńskim. Od tego czasu prowadzono dalej te za- 
kupna, a nadto zakupywano słodki potraw nietylko 
na targu we Wiedmu, lecz i wprost w lozmaitych 
miejscowościach Salzburga i górnej Austryi. Cena, 
płacona przez ajentów nądn węgierskiego, waha sią 
międsy 4 kor. a 4 nor. 50 gal. za kilo. Siano ma 
być wysyłane pod adresem władz rządowych admi­
nistracyjnych, w szczególności pod adresem starostów 
itd. Ci mają rozdzielać siano między gospodarstwa, 
dotknięte brakiem paszy. Siano jest rozdawane na 
kredyt, tj. w formie pożyczki, spłacalnej w 5 do 10 
latach, bezprocentowej. Źakupno siana jest jedną z 
gałęzi wielkiej akcyi, podjętej przez rząd węgierski 
celem dopomożenia rolnikom, dotkniętym przez po­
suchę.

Bardzo byłoby pożądanem, aby rząd austrya- 
eki poszedł w tym razie za dobrym przykładem i ze 
swej strony dopomógł w podobny sposób austryackim 
kołom rolniczym.

Z rynkóu towartmcli.
W i e d l i  5 września. (Tel. wł.) Po cią­

głych oofaniach się w ostatnioh dmach, na­
stąpił dziś spokój' Kupcy żądają za artykuły 
cen sobotnich.

B a n k  r o ln le s y  we L w ow ie. Dnia 6 września 
1904. Ceny za 60 ki ogranów looo L  r6w Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 9-50 do 9 60, pszenica nowa 
9-25 do 9-60, iyt< gotowe 7 25 do 7 40, nowe 7 10 ao 
7-35, owies obroi sny gotowy 7-20 do 7-60, nowy 6 35 do 
6*75, jęczmień paf te rnT 6*50 do 6*75, jęczmień browarny 
7-60 do 8 rzepak 10-26 do 10*60, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch paste-rny 6 7ó do 7-26, grooh do gotowania 
8 50 do 9 50, wyka 6-00 do 6-50, bobik 6 60 do 6-75, h ra­
czka 9-50 do 10*26, knkiirndza nowa 8*25 do 8*60, stara 
0-— doO-—, chmiel za 56 k'lo od 200 do 210, koniczyna 
czarwona 75-— do 85-—, biała 60-— do 68 —, szwedaca 
55-— do 70- —, tymotka 84 00 do 28 —.

Spirytus locc za 60 litrów nowy —• — do — 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 36‘— io 36 25.

B u d apeeat dnia 5 września. Kurs w koro 
naeh i po 50 i  gr. Notowano pszenicę na kwiecień 10*64 
do 10*56 na październik 10 20 do 10*21 żyto na paśdii«,rn:k 
7*70 dc 7-71, i_a świecki 8*09 .to 8*11 owies na paździer­
nik 7*04 do 7*06, na kwieoień 7*84 do 7*36, kakaradza na 
sierpień 7*18 do 7-20 n i wrzesień 7 22 do 7-23, na 
maj —•— do rzepak na sierpień 11*90, do 12*00.

Oferty: słabe.
Cbęć kupna* słab_.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: deszcz.
W ie d e ń  dnia 5 września Cnkier 26 20 do 26 30 

(stale). — Nafta galicyjska 37*90 do 4k5C spiry­
tus 68-60 do 6* OO. ¥ 3

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya kolei państw. (łaerta Iw. z 1 bm.

ogłasza rozpisanie ofert lwowskiej dyrekcyi kolei 
państw, na dostawę żelaznych odlewów, metali i wy­
rób ów z metali, wreszcie części Bkładkowycb do Wu- 
zów i maszyn. Bliższe warunki można otrzymać w 
biurach dyrekcyi.

X rynków piealęłnyeh.
W iedeń dnia 5 września. (Telegram „Gazety Na- 

runu ej*.) Z tmknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. _ Akoye austryaobego zakładu kredytowego 
649-50, węgierskiego zakładu kredytowego 757-00, Aagló- 
banku Z82 Unionbanku 526 50, Banku dla krajów ko- 
ronnyoh 432*50 B»nkvereinu 541*00. Bodencredita 941*00 
galicyjskie*') Baniu hipotecznego 538*—, kolei państwo­
wych 639*5u, kolei południowej 88 00, tramwaju A. — . 
B. —, kolei Elbeuths’ 421 '0 , kolei półnoenej 5500,
kołoi czerniJwieokiej 576*00, alpini 445*00, Rima Mura- 
nya 508 75, praskiego towarzystwa żelaznego 2340, fabryki 
broni 484 Ou, toreokie tytoniowe 343*00, galioyjskiege 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1026, oblig. węg. 
indemniz. 97*35, renta majowa 99-35, austryaoka renta 
koronowa 99-25, węgierska renta koronowa 9710, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego siomskiego 99*36, 4-prc- 
oentowe lisfy Banku krajowego 99*40, 4 i pół prooentows 
listy Banki krajowego 101*75, 5-prooentowe komunalne

saawa alkaliczna
Przekazy

na Wiedeń, Berlin, Paryż i iune miejsco­
wości zagranicy wydają

Sokal <Se I s i l i e n
Dcm bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

polski pensyonat „Yilla Ajram". Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki Opieka domowa sta­
ranna. Villa zaopatrzona we wszelki* wygo­
dy. Knchnia dosuonała, oświetlenie elektry­
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio­
teka. Właśoicielka zakłada Natalii Jordanowa

H O T E L  E U R O P E J S K I.
‘Jberta Sskowrona.

Przyje< hali do Lwowa dnia 5 września 1904. 
J. hr. JaWonowski z Zagwoździa, W . Patraszewski 
ze Stanisławowa, R. W  Kundl z Czerniowiec, W . 
Krapowski z Tarnopola, J Drobniewicz z Crakowa, 
R. Solarik z Podhorodczan, J. Buntz z Kiiowiec, 
E. Friedman i M. Sohloba z Wiednia, L Kapliński 
z Karczowa, K. Bogdan z Bukaresztu, J . Planer z 
Lincu.

Z ostatniej chwili.
Felecaka 

l u .  L u d w i k i  K o b o n k i a j .
D r c i a c  5 września. (To!, wł.). Z pewne­

go źródła słychać, że ks. Lud wika KcLurska 
jest w Paryżu, aby tam daó się zbadać wy­
bitnym psychiatrom.

1 I o |m  r M f J h k o - l a p o S i k e
P e t e r s b a r g  5 września. (Tel włusny.) 

Z Czifu donosi N. Wremra pod datą 3 bm., że 
b o m b a r d o w a n i e  Portu Artura t r w a  
d a l e j  d z i e ń  i n o c .  Dn^a 29 sierpnia 
rosyjskie okręty Petropawłowsk Pereswiet, Ba­
jan i Pallada wyjeohały pod osłoną nadbrse 
żnych bateryj i ostrzeliwały pozycye nieprzy­
jacielskie od 6 wieczorem do 12 godz. w po­
łudnie.

B e r l i n  5 września. [Tel. własny] 
Dziennik „Welt amMontag* donosi z To 
kio : Generał Oku odciął odwrót S t a c k e 1- 
b e r g o w i ,  m a r s z a ł e k  Oy a ma  z n i ­
s z c z y ł  p o ł ą c z e n i e  t e l e g r a f i c z n e .  
Główna siła rosyjska pod wodzą Kuro- 
patkina walczy zawzięcie na północny 
wschód od Liaojanu z Kuroknn. Cześć 
armii rosyjskiej w popłochu starała się 
przedostać do MukJenu, została jeinak 
po straszliwej rzezi odparta przez Kuro- 
kiego w kieiunku Liaojanu.

Bmrliw 5 września. (Tel. wł.) ‘Betliner 
Tagblatt dowiaduje się z Petersburga, że od­
danie Liaojann i wynik bitwy wywarł tam 
deprymujące wrażenie, mimo że ustąpienie 
z Liaojanu było w planie Kuropatkina. Jnż 
z początkiem sierpnia rozpoczął, się przewóz 
wszelkich produktów oraz przedmiotów, na­
leżących do Tow. Czerwoneg) Krzyża — ku 
Mukdenowi.

Obecnie nie będzie mógł Kuropatkin 
przed końcem września stawić poważniejszego 
oporu. Tutejsze koła wojskowe uważają kam­
panię Kuropatkina za straconą i los Portu 
Artura za przypieczętowany.

B e r  l ik  5 wrzesn.a. (Tel. wł.). Z  Pe­
tersburga donoszą do Tierliner TagbUttu, że 
Japonia w razie, jeśli Kuropatkin będzie w 
Charbime dość silny, by przejść do kroków 
zaozepnych — wycofa swe wojska do Korei, 
skąd Rosyanie nie będą mogli bez floty wy­
przeć Japończyków. Po upaakn Portu Artura 
zamierzają Japończycy zająć Sachalin, Kam­
czatkę i wyspy komandorskie.

W razie pokoju Japonia zgoaziłaby się 
zostawić Rosyi Maudżuryę, sobie > zaś zatrzy­
małaby Port Artura, Dalny, Koreę, Sachalin, 
Kamczatkę i wyspy Komandorskie, bardzo 
dla Japonii ważne.

L e n d y *  5 września. (Tel. wł.). Z Japo­
nii donoszą t e  200.000 świeżego wojska stoi 
w pogotowiu na nową kampanię. Armia ta 
ma byó wysłana do Mandżzryi. Finansowe 
środki Japonii obliczone są na 3 lata. Wszel­
ka proptzyoya pokojn może teraz wyjść je ­
dynie od Rosyi a nie od Japonii

L e n d y *  5 września (Tel. wł.) Z  Czifu 
donoszą, że armia japońska pod Portem Ar­
tura wynosi obecnie 45.000 ludzi, lecz otrzy­
muje ciągle posiłki z Japonii. Zaniechano już 
plauu zajęiia twierdzy zapomocą szturmu 
piechoty, obecnie Japończycy ostrzeliwąją 
tylko oiągle twierdzę

L en d yn  5 września. (Telegram własny.) 
W tutejszych politycznych i wojskowych ko­
łach toczy się ożywiona ayskusya nad tern, 
czy Jap: ń czy czy pomaszerują na północ, czy 
też będą czekać w Liaojanie na ponowny 
atak ze strony Rosyan. Według wiarygodnych 
informaoyj sąazą, że Japończycy na razie 
będą uważali Liaojan za najbardziej wysu­
niętą swą pozycyę i utworzą z niej podstawę 
do dalszych operacyj.
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Różne serca.
JUmana a franeir iego.

(Ciąg dalsiy.)
Obraz Zaranny, pięknej, uśmiechniętej prse- 
awał aię przed oczyma Oliwiera. Amerykan­

ka promieniejąca, uv eńczi na niby królowa, 
wyciągała ku niema rękę, jakby m ówiła: 
„Chodal nie daj się krępować urojonym wię­
zom Nieuzasadnione twoje skrupuły. Czeka 
oię los świetniejszy, niżeli przypuszozaó mo­
żesz, Powodzenie pewniejsza obok mnie, któ^a 
oi świat oaly rzuci pod. nog>, u żeli obok da­
wnych przyj aoiół twoioh, ludzi ubogioh, pra- 
gnąoyoh, abyś ty, zarówno jak oni, stał się 
igraszką zmiennego losu. C h od ź !ja  r ztoozę 
dokoła oiebie blask sławy. Dosięgniesz jej bez 
trudnyoh wypitków, wszeohmoną poŁyskanyoh 
bogactw. Wszystko, wiesz o tern dobrze, ku­
puje się na tym nędznym świeoie; lioytują 
zarówno obelgi, jak pochwały; nakładają 
taksę na rozgłos, targują się o sławę, a ge­
niusz pode drzwiam* tej sławy umiera, jeśli 
nie ma ozem opłaoić fanfary8.

Derstal zadrżał; w zmrokn nocnym Zu­
zanna szła ku niemu w białych szataoh, niby

27 obiubienioa w ślubnym strój u. Artysta ruchem 
nerwowym podarł dwc. odczytane listy i wy- 
oiągaiąc rękę po za burt statku, wrzuoił ka- 
wałk' do morza,

Wieczór upłynął rozkosznie w salonie 
yaohtu, obok ciemnowłosej czarodziejki, kió- 
rej urok silniejszy był od wszystkioh skrupu­
łów muzyka. Obdarzyła go wdzięoznem wej­
rzeniem, słodkim uśmiechem; w poufałości 
oiągtego zetknięoia na statku ukazywała mu 
się inną zupełnie od znanej dawniej Suzy. 
Światową dziewozynę zastąpiła poważnie my 
śląoa kobieta, prowadząoa długie rozmowy z 
artystą na pomośoie, podoz lą gdy malownioze 
krajobrazy wybrzeży Dalmaoyi przesuwały 
się niby w kalejdoskopie przed ich oozyma. 
Derst&la ogarnął rodzaj błogiego odrętwienia; 
pozwalał z rozkoszą nnosió się zielonawym 
talom Adryatyku Słuohał z uśmiechem na 
ustaoh śpinwnego głosu Zuzanny, opowiada­
jącej mu liczne wyoieczki swoje po morzaoh, 
marzącej o podróży na Wsohód, w towarzy­
stwie kompozytora.

— Wiem, że zamiar mój trudny do n- 
rzeozywistnienia — mówiła młoda dziewozy- 
na — ale lubię bawić się tworzeniem pro 
jektów. Wyobrażam sobie, że z panem zwie­
dzać będę Ateny, K orfu , Konstantynopol, 
Aleksandryę, że razem popłyniemy do kata­
rakt Nilu.. łudzę się nadzieją, iż wspólnie 
nawiedzimy te oudne okolioe a łudzę się w

oliwi1 , kiedy pan zamyślasz w.ucać do We- 
neoyi, do skromnego pokoiku ze śoianami 
bielonemi, gdzie wspominana przez niego 
często Marya Pija gospodarować mu będzie. 
To musi być ładne dziewczątko,

— "la lat piętnaście — rzekł z rodzajem 
wymówki Derstal.

— W  tym kraj a przedwozesnego fizyczne­
go rozwoju dziewczyny wcześnie marzyć za- 
ozyuają o miłości. Mój brat widział we Flo­
ren v ’ uozenioe, wycnodząoe ze szkoły 
i rzucające zaczepne wejrzenia na cudzo­
ziemców.

— Niech pani będzie spokojną ; nie zwra- 
oałem nigdy uwag1’ na Maryę Piję.

— Co mnie to obchodzić m oże! — rzekła 
Znzanna pogardliwie Wietoi, żeś pan (erce 
swoje oddał komu innemu na własność.

— Kto panią tak dokładnie powiadomił
0 szczegółach, tyczącyoh się mojej nio nie 
znaczącej osoby? — zagadnął Derstal, uilująo 
się uśmleohać,

— Wszyscy bliżsi znajomi i obcy ludzie
1 aluzye dziennikarskie... Ale, raz ieszoze 
powtarzam, oo mnie to obchodzi? Te fakty 
odnoszą rię do chwili obeonej i przeszłej; muie 
przyszłość zajmuje jedynie.

Trudno wyrazić stanowczość, z j aką 
Amerykanka określała, może nawet rozitrzy- 
gała położenie Derscala .. Zdawała się mówić: 
wozoraj kochałeś Ewę Brillant, dziś prawdo­

podobnie jnż je j nie kochasz, a ręozę, że jutro 
pokochasz inną. Tą inną ja  będę.

Rozrządzała seroem artysty, niby swoją 
własnośoią równie zuchwale, jak rozrząIz a 
jego osobą, sprowadzić szy go na statek, 
płynąoy ku m glistym , nieznanym hory­
zontom.

Oburzony Derstal, że go traktują jakby 
niewolnika, rzekł ohłodno:

— Przesałośó bywa niekiedy tak piękną 
a onwile obecne tak ozarująoe. że byłoby sza­
leństwem poświęcać je  ohoćby dla najświetniej­
szej przyszłośoi.

— Nie konieoznie. Przeszłość i teraźniej­
szość są już znaną w dziejaoh kartą; któryż 
człowiek z żywszą wyobraźnia ohoiałby wy- 
rzeo się nowyoh wrażeń, jakie życie dostar­
czać zwykło? Lepiej być w takim r^zie urzę­
dnikiem biurowy m, zaozynająoym oodzienn e 
tę samą praoę na wzór koma, chodzącego w 
maneżu Zianiem mojem, nio nie może być 
gorszego dla ozłewieka obdarzonego dnohem 
twórczym, jak być zniewolonym powiedzieć 
sobie: nie doświadczę niozego innego, jak tylko, 
co juz doświadozałem; będę powtarzał dziś i 
zawsze jedną i tę samą zwrotkę, ttaozej 
śmierć, niżeli tak monotonna egzystenoya!

—Nie należy zacieśniać w podobny sposób 
grauio wyobraźni artysty—odpowiedział Der- 
sluI jtanowozo. — Mówisz pani o duszy po­
ety, o twórozcśoi muzyka jakby o obywatelu

waszego kraju, oddanego wyiąoznie spekula- 
oyom pieniężnym. Geniusz wystaroza sam so­
bie. Popierająo to dowodzenie przykładami, 
ozerpanymi z historyi, wszak zamknięcie Tas­
ak w domu waryatów, odjęcie władzy wzroku 
Miltonowi skazanie Boethovena na straszliwą 
oiszę głuchoty nie przeszkodziło im do stwo­
rzenia „Jerozolimy wyzwolonej1*, Raju utraco­
nego* i napisania dziewiątej jymtonii. Wiel­
kość artysty, jak zarówno jego nędzę to sta­
nowi. że czuje się osamotniony w społeczeń­
stwie, że bywa niezrozumiany, nieooeniony 
za żyoia a po śmierci nie zawsze przez po­
tomność rehabilitowany. Cóż tedy znaczyć 
mogą materyalne warunki egzyst. noyi dla 
tyoh istot wyjątkowych? Chcesz tu pani na- 
rznoić sztuozny, konwencyon&lny tryb świa­
towego żyoia? Równałoby się to skazaniu ioh 
na męki lub doprowadzenia z rozpaczy do 
bantu, wskutek niemożnośoi rozwinięoia wro- 
dzonyoh im zdolności twórozyoh.

— Zdaniem pana tedy artysta nie mo­
że przystosować się do zamożnego, prawidło­
wo uwarunkowanego środowiska? Głosisz apo- 
logię cyganeryi.

— Bynajmniej, bronię tylko praw nieza- 
wisłeśoi.

________________ (O. d. n.)

DKOBNE OGŁOSZENIA
p i 9  et. od wyraia.

Bulion
i  wiały, parą 
smienych e«< 
ehoryeh i  ia».a

gotowany, pnewyborny, po 
eonach ałr. 6'— 6-—, 7‘50, <Ua

nego drobin 1 diikiego ptao' 
twa po 10 tir kilo. — Dwór Łapai jw 
B nesany.

winogrona
wielkie, słodkie grona 6 kilo 1 zł. 
40 ct. rozsyła franco za pobrań em 
poczt. J. Sartner, właściciel winnic 

w Góra (Pobrzeże). 6i,»

n c n h f lW OU IIU poizuknie po
■rednlin wiekn, 

poazuko ! posady n księdza lab 
wdowca na —rieś, zna się na gospodarstwie 
i bardzo dobra* na kuchni. L.aakb^e igło 
aacnia do Adminiitracyi „Gaz. Narodowej".

i8a

Niebieskie prawdziwe węgierskie 
śliwki dnie k. 2 50, 

deserowe albo kuracyjne winogrona k. 4, 
Jabłka, gruszki, rajskie jabłka, ogór­
ki k. 3, kitten jibłka k. j- jo . za 5 kdowe 
koszyki dostarcza franco do każdej poczty 
Herman Weisz Jan , Hunkmes. 187

Gruszki

Deserowe Miód pszczelny
Swieiy (lipców », tegoroczny), ostoja, lecz- 
nlczo-deserowy, bez ładnych domieszek, 
wysyti w bli.szanaach po 5-kg z pasiek 
własnvrh jn ł z opłatą poeity po 7 ko­
ron. Zarzad dóbr ziemskich 1 pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemikow- 

cach poCzttf Stemikowce. 505

S u s z o n e  g r z y b y
bardzo dobre, mi.Ie, białe. 1 kg. 3 zł. 30 ct. 
5 kg. 16 zł. 30 ct. wy«vła za zaliczką An­
tonina Kosteleeka Te Svratoaehn 175, 

p. Syratka, Czechy. 602

Winogrona stołowe
słodkie, szlaehetn- z własnych winnic 
Hónigler na wzgórzach budapeszteńskich, 
5-kilowa paczka za pobraniem wraz z na- 
leiytoścłą za porto 2 kor. 60 h. iozsela 
K e l e n ,  hodowca wiuogron stołowych 
w Taki, Wągry, komitat pesiteń ki. 
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Witowa tama 1 ślinki
Dostarczamy w  5 kil. poost k grykach 
franco za pobrań em poczt, do wszystkioh 

miejscowości 
W inogro-a deserowe 5 klg. koron 3-—  

Śliwki 5 klg. koron 5.—
Zsiga D ciU eh A C o ., IzabsdL. , (Wągry), właściciele winnic w dzabad 

kaei i Eelebiaer. 36 ;

K t o  u n k a  372
łatwego a bardzo rentownego 

pobocznego zadęcia,
bez ładnego ryzyka, wiadomości fachów , c 1 
i kapitału a posiada licznych znajomych, 
niechaj nadeśle swój adres pod „O. P  

do bln ra M. Pozsonyi, Wleń iX / J

prawdsdw e kajzerki k. j'8 o , 
jabłka i gruszki stołowe 

k. 3 — , <11 w y węgierskie I. sorta k. 2-80,
II. aorta k '2 ‘uo, grnszki i jabłka osilny po 
k. 3 50, gruszki panny cserwrne i białe 
wielkie k 3 ’— , wszystko ładne 1 Świeże, 
wprost z drzewa wysyłam za: a- w korty- 
kaea 5-kg , -Uirwnnir opakowane franco za 
zaliczką pccztov 3. Za kałdą w yłkę, ga­
tunek wielki ładny i swieły I za ztart.une 
opakowanie ręczę. Adres: V  Birmbanrn 
ogrodnik w  Zaleszczykach. 180

Nowo wydane pismo miesięczne p o iw i^ r u -  
ne f f itn e e  t o t o g r s f l c s n e j ,  Zawiera do­
kładne pouczenie najłatwiejszego sposobu foto- 
grafowauia. Adres R ed i Administraryi I

Lwów, Plac Halicki 14.
„Gazeta

fotograficzna"Prenumerata ro- 
cina wynosi :

3  k o r o u y .

Egzemplarz pojedynczy 3 0  h a l . 599

Pa Itr. te
Patenty na m ory I m arki och- 
r o ż n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe i n i. J. Fłachera.
Wien I., Maiimlllnnstrasso nr. 5. Istn. od r. 1077.

OOOOOPOO
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najprzedniejszych gatunków — potrzebny na dostawę w oiągu zimy 
1904/5 Panowie producenci raczą wnieść swoje oferty z próbkami

do Akcyjnego browaru w Tenczynku. 584

Szkoła sztuki stosowanej
i robót ręcznych, <8S

L w ó w ,  ( V IU la  P a t a t y n )  n i*  G o l ^ b l s  1 2 ,
pod artystycznem kierownictwem brt. malarka Z. CwlkliAlklcęo 

i M odesty O lszew skiej —  rozpoczyna rok zzkolny a d. 15 . wraedbia 
W programie I rysnnek i malowanie z natnry jako uanka przygotowiwcza (art. 
mai. Z. Ćwikliński), roDoty kobiece: krzyżykowe, drutowe, aplikacyr, koronki, 
hafty, rob. kilimowe, smyrneńskie itd. (udzielane przez piersrszjr-ędną siłę fachową) 
Stylizowanie i układ ornamentu, stasowanie przez wyp lianie, major.onie na materyaoh, 
szkle, drzewie, skórze według uajnow zych systemów (mod. Olszowska). —  Nauka co­
dziennie z wyjątkiem aoboty 1 niedzieli. W  pisy od 25. sierpnia (od 10 — 12  w południe).

O j i  ł o s z e n i  n
do wszystkich dzienników i pie«j fachowy eh do ksiąg kurzowych etc. załatwia 
szybko s pewtne pod najkorzystniejszym %oarunkami 1 ty cdycyo anontow 
Rudolfa Mosse; uJeawa dotusrua kosztorysów, pionów do ikutecznych i gn- 

Cnych ogłi sak jakot j  taryfy uwnatowe bezpłatnie.

P lU D O L iF  M O S S E
Wiedeń, 1„  Selierbtżtte 2,

Prtffa, Grabcu 1 l
Berlin. Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Linsk, Magdeburg, Monachiuir, Norynbergia, Stuttgart, Znrych.

ohemiomo - rolnicza 
w  n w b l a n a e l i .

Wykaz firm,
które zawarły umowę co do kontroli nawozowej na rok 
190A z krajowę stacyą chemicznu-rolniczę w Dublanach, zobo­
wiązujących się zatem do sprzedaży nawozów sztucznych 
według norm gwarancyjnych, ustanowionych przez Wydział 

krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskim:
1. Józef Karrach we Lwowie, jako przedstawiciel Biu­

ra sprzedaży żużli Thomasa w Wiedniu oraz firmy Thomas- 
phosphatfabriken w Berlinie.

2. Firma Thomasphosphatfabnken w Berlinie.
3. Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego towarzystwa 

gospodarskiego we Lwowie.
4 Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla prze­

mysłu chemicznego we Lwowie.
5. Firma E. B&blen w Krakowie.
6. Związek handlowy dla Kółek rolniczych w Krakowie.
7. Zarząd główny Kółek rolniczych \ie Lwowie.

P ro /. Józef M ikułow ski  -  Pom orski,
593 kierownik stacyi chem.- rolniczej w Dublanach.

~  Kawiarnia Amerykańska
°a p n y  u licy  T m e i e g o  H a jk  1. i l  we L w ow ie.
O o d l i 6 l l l l l 6  K O I l M r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

galicyjski
;,wi 5

w  K r a k o w i e ,  
w  €1 z e r  n io  w c  a c h , 
w  T a r n o p o lu .

akcyjny gank hipoteczny
we Cwowie. Ekspozytury:

w  S ta n is ła w o w ie ,  
w  P a d w o ł o c z y ś k a c h , 
w  JW ow osłełicy•

KANTOR WYMIANY
R apuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c j i  I t a p l t a l ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowan.u.

T n o ezp iecza.ra .ie  lo só "w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

I
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( S a l o  l J o p o s l i s ) ,

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie
a  d y s k r e tn ie  przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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